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Ważny etap 
na drodze realizacji inicjatyw y  

„surow cow ej".
N a drodze realizacji deniosN j inicjatyw y  

polskiej na forum m iędzynarodow ym w spraw ie 
t. zw . „surow cow e]'* — m am y do stw ierdzenia  
w ażny etap.

Jak w iadom o, zagadnienie to w ysunęła Pol­
ska w G enew ie jesienią r. ub. Jedną z głów ­
nych przeszkód w „podciągnięciu Polski w y­
żej**, w „w yrównaniu zaległości** z okresu pół- 
torawieeznej niewoli, w realizacji hasła „obro­
ny Polski** —  stanow i brak szeregu surowców . 
Zagadnienie podziału surow ców i um ożliw ienia 
do nich przystępu stało się dla nas jednym z 
najdonioślejszych.

Jakże niechętnie o tym m ów iono na św ie- 
G ie... Bo układ stosunków był taki: psństw a, 
bogate w surow ce (że dla przykładu w eźm ie-  
m y baw ełnę, którą do Polski przyw oziliśm y za 
przeszło 100 m ilionów złotych rocznie), najchęt­
niej sw ym i produktam i służyły.?A le —  w  epoce  
w jakiej źyjem y, tj j. w epoce barier celnych, 
handlu kom pensacyjnego, ograniczeń dew izo­
w ych —  żądały zawsze tylko jednego: gotów ki 
i dew iz. N a propozycje zam iennego im portu  
godziły się te państw a w najrzadszych w ypad­
kach. . .

Pow staw ała zatem w ielce paradosalna sy­
tuacja: rzucano w fale oceanu m iliony bel ba­
w ełny, duszono się w nadm iarze różnych su­
row ców — a szereg państw , pozbaw ionych tych  
surowców , jak ich nie m iał, tak ich nie m ógł 
nabyć w norm alnych w arunkach.

Podział surowców na św iecie i dostęp do  
nich staw ał się coraz trudniejszy i coraz bar­
dziej niepokojący.

Inicjatywa polskiego rządu w ysunęła w r. 
ubiegłym to doniosłe zagadnienie na światfo  
dzienne. Pam iętam y przecież dyskusję, zainic­
jow aną na Zgrom adzeniu Ligi N arodów i w ie- i 
m y, jak głębokie w yw arła w ów czas w rażenie.

O becnie został uczyniony krok dalszy. 
Znów w sw e ręce ujm uje inicjatyw ę Polska i 
jej delegat w Radzie Ligi N arodów  staw ia w nio­
sek o pow ołanie specjalnej kom isji m iędzynaro­
dow ej. W niosek ten zostaje przez Radę Ligi 
przyjęty. K om isja składać się będzie z w ybit­
nych ekonom istów 15-tu państw , przy czym  
w zięty w rachubę jest udział w niej delegata 
16-go państw a, t. j. N iem iec. Skład tej kom isji 
jest o tyle w ażny, że w chodzą do niej przed ­
stawiciele obu m ocarstw , rozporządzających ko­
loniam i i m andatam i kolonialnym i (Francji i 
A nglii),, a rów nież i delegaci tych państw , któ ­
re nie są członkam i Ligi (Stany Zjednoczone, 
Japonia, Brazylia).

Jest to zatem pow ażne posunięcie, jażeli 
chodzi o forum , na którym  zagadnienie podzia­
łu surowców m a być rozpatrzone —  a rów no­
cześnie, jeśli chodzi o um ożliw ienie w spółpracy  
ekonom icznej na terenie m iędzynarodowym . 
W iem y bow iem przecież, że ta w spółpraca w  
ciągu w ieloletniego kryzysu w iele pozostaw iała  
do życzenia, okazała się w ielokrotnie naw et 
niem ożliwą, gdyż paraliżow ały ją różne ham ul­
ce w postaci barier celnych czy ograniczeń de­
w izow ych, zakazów im portowych i eksporto ­
w ych i t. d,

O czywiście droga do definitywnego załat­
w ienia tego zagadnienia nie jest krótka f by ­
najm niej nie usłana różam i... Z tego trzeba so­
bie zdaw ać dobrze sprawę.

Rząd polski w szystko uczyni, by raz na  po­
w ierzchnię dobytej sprawy i —  jak dotychczas 
szczęśliw ie na forum genew skim prow adzonej 
nikt nie m ógł w ięcej ukryć pod korzec. Za­
gadnienie surow cowe zbyt bow iem jest dla na­
szej przyszłości, dla naszego rozw oju gospodar­
czego i dla zagw arantow ania siły obronnej 
państw a doniosłe, iżbyśm y m ogli dopuścić do  
zaprzepaszczenia go w trybach m iędzynarodo­
w ej procedury.

Głos Pomorza w Sejmie.
Poseł Śląski o pom orskich bolączkach.

W czasie dyskusji nad budżetem M in. K o­
m unikacji w kom isji budżetow ej Sejm u prze­
m aw iał poseł Skski, który pow iedział in. in.:

Spraw a ulg osobowych w taryfach kolejo­
w ych, w ym aga gruntow nej rew izji, dużo bo­
w iem z nich jest niepotrzebnych, są jednak i 
dziedziny życia, które w ym agają udzielenia 
specjalnych ulg na przejazdy. Chodzi m i tu o 
organizacje PW ., które przy zw iększeniu ćw i­
czeń w pow iatach, napotykają na znaczne tru ­
dności, albow iem członkow ie ich pochodzący ze 
w si często nie m ają środków pieniężnych na 
przejazdy. A peluję w ięc, aby spraw ę tę ure­
gulować w ten sposób, by koleje kredytow ały  
odpow iedni przejazd (p. M inister U lrych P. U . 
W . F. m a ode m nie kredyty na ten cel). W  
terenie daje się odczuć żyw e niezadow olenie ze 
zm ian rozkładu kolejowego idących w kierunku  
niezatrzy  m y  w ania się niektórych pociągów ’ 
osobow ych —  przew ażnie w ieczornych i noc­
nych na atacjach prow incjonalnych. D yktow a­
ne to było zapew ne w zględem oszczędności per­
sonelu, sadzę jednak że w łaściw szem byłoby  
inne w yjście, m ianow icie, żeby w tych w ypad­
kach przystanki utrzym ać, a opłatę za przejazd  
uiszczać w pociągach. Byłoby to znacznym  
udogodnieniem dla ludności, nie zw iększyłoby  
k sztów kolei. Proszę rów nież o przy­
spieszenie decyzji co do budow y m ostu drogo ­
w ego na W iśle w Chełm nie, którego plany  
znajdują się w przygotow aniu. W ciągu lata  
bow iem raożnaby pew ne sum y z Funduszu Pra­
cy użyć na prace przygotow aw cze do budowy  
tego m ostu, którego znaczenie dla Pom orza jest 
ogrom ne, gdyż już dziś system szos z Torunia 
do G dyni przygotow uje się do istnienia tego  
m ostu.

Szczytn* rola duchowieństwa w okresie 
niewoli

D alej należy rów nież przytoczyć uw agi ‘p. 
posła Śląskiego, w ygłoszone w kom isji sejm o- 
w sj podczas obrad na budżetem M inisterstwa 
W . P. i O . P.

„W ierzę — m ów ił pos. Śląski —  że szero­
kie plany jakie zakreślił P. M inister tak co do  
ilości etatów jak i koniecznych inw estycji do ­
prow adzić m uszą za jakie 2— 3 lata do pom yśl­
nego w yniku, gdyż znajdą one żyw y © dźwięk  
w całym społeczeństw ie. Szczególnie w dzięcz­
ny jestem P. M inistrow i za stanow isko  w spra­
w ie przyw rócenia kuratorium w Toruniu. Za  
jedno z w ażnych zadań uw ażam założenie w  
okolicach przeludnienia w si sieci szkół zaw odo­
w ych, któreby przygotow yw ały m łodzież w iej­
ską do handlu, rzem iosła i spółdzielczości. Jefct 
to jeden z czynników, który pom oże do roz- g 
w iązania kw estii przeludnienia w si polskiej i 
unarodow ienia handlu i rzem iosł.

P. K am iński m ówił tu o duchow ieństwie  
katolickim , tw ierdząc, że często byw a ono przy­
czyną zatargów na terenie szkolnictw a. Znam  
i doceniam zasługi nauczycielstw a polskiego w  
okresie w alk o niepodległość i w alk o szkołę 
polską ale doceniam także zasługi duchow ień­
stwa. M y na ziem iach zachodnich m ieliśm y  
bardzo niewielu nauczycieli Polaków i w łaśnie 
w ytężonej pracy duchow ieństw a polskiego za­
w dzięczać należy w znacznej m ierze nietylko  
utrzym anie polskości, ale także ro^ój gospo­
darczy ludności polskiej pod zaborem niem iec­
kim . O tym nam zapom inać nie w olno. Sły­
szeliśm y, że obce agencje chcą uderzyć w łaśnie  
w religijność naszej ludności, ażeby szerzyć 
tym łatw iej hasła destrukcyjne. D latego uw a­
żam , że w najżyw otniejszym  interesie Państw a 
leży to, ażeby w ychow anie m łodzieży poza  
oparciem  o rodzinę i czynnik państw ow y w y­
chow awczy odbyw ało się z głębbkim uw zglę­
dnieniem czynnika religijnego.

D użo tu m ów iono o rozruchach m łodzieży. 
Jest to jedno z najbardziej tragicznych zaga­

dnień lat ostatnich. M łodzież ta niew ątpliwie 
jest głęboko patriotyczna i dlatego  m ożliw e jest 
i konieczne znalezienie w yjścia z tej sytuacji. 
Ja takiej recepty dać nie m ogę, ale sądzę, że 
w łaśnie P. M inister W . R. i O . P., który tak  
dlu^o był profesorem , zdoła zbudow ać ten po­
m ost, o który nam chodzi.

Co się tyczy Zw iązku N auczycielskiego, 
to w ierzę, że jest to organizacja o tyle silna 
i zdrowa, że potrafi sam a pozbyć się niepożą­
danych elem entów , gdyby zdołały się w kraść  
w jej szeregi. W spom nę tu tylko, że rozeszła 
się ostatnio pogłoska, że Zw iązek  N auczycielstwa  
kupił dziennik „G azeta W ieczorna*'. G dyby to  
było praw dą, to ponieważ ten dziennik zajm uje 
stanowisko w yraźnie polityczne i czasam i na­
w et w rogie kościołowi, m usiałoby się społe­
czeństw o tym zainteresow ać. Jeżeli tak nie jest 
to należałoby tę rzecz sprostow ać i w yjaśnić. 
D latego proszę P. M inistra o w yjaśnienie.

G dańsk gotów uszanow ać 
w szystkie praw a Polski. . .

Deklaracja Wolnego Miasta.

Senat W olnego M iasta, zgodnie ze sw ym i 
ośw iadczeniam i o nienaszuralności w szystkich  
traktowych upraw nień Polski w G dańsku, zło­
żył na ręce K om isarza G eneralnego R. P. na­
stępującą deklarację piśm ienną:

„Senat W olnego M iasta G dańska potw ier­
dza ponow nie sw ą gotow ość uszanowania  w szyst­
kich traktatowych i um ow nych praw Polski, 
natury politycznej i gospodarczej, a w szcze­
gólności nienaruszania praw polskich w usta­
w odaw stw ie gdańskim , jako też w stosow aniu  
tego ustaw odawstwa przez gdańskie w ładze ad­
m inistracyjne i gdańskie sądy. Senat zbada  
także, czy nie będzie m ożliw e znaleźć dalsze  
środki i sposoby dla zapew nienia ochrony in­
teresów ludności i polskich kół gospodarczych  
na obszarze W olnego M iasta G dańska.

Jeżeli m im o tn Rząd Polski byłby zdania, 
że którekolw iek z praw Polski doznają lub m o­
gą doznać uszczerbku przez w ew nętrzne zarzą­
dzenia Senatu gdańskiego, to Senat gdański na 
życzenie Rządu polskiego będzie zaw sze gotów  
przystąpić do rokow ań i w szędzie tam , gdzie  
zażalenia polskie okażą się uzasadnione— o<. ra- 
niczeuia praw polskich usunąć".

Ze sw ej strony Rząd polski złożył ośw iad­
czenie następującej treści:

„Rząd polski podkreśla ponow nie sw ą go­
tow ość uszanow ania i nienaruszania stosunków  
gospodarczych i praw nych, w ypływ ających ze 
statutu W olnego M iasta i obow iązujących  
u m ó w 1’ .

Już 20 dni pali się kopalnia „Polska"
Katowice. A kcja gaszenia pożaru na ko ­

palni „Polska" w M ałej D ąbrów ce, trwającego  
od 7 stycznia rb. jest na ukończeniu. W  znacz­
nej części kopalni pożar zlikw idow ano i naw et 
podjęto eksploatację w ęgla, przerw aną przed  
dw om a tygodniam i w skutek niebezpieczeństw a, 
grożącego życiu górników .

Rów nocześnie kolum na ratow nicza zajęta  
jest w dalszym ciągu uszczelnianiem tam w  
pozostałej części kopalni, w której gazy poża­
row e, choć w m ałej ilości, jeszcze w ychodzą. 
Zupełne opanow anie pożaru jest kw estią naj­
bliższych dni.

Mussolini jedzie do Niemiec.
RZY M . D aianniki potw ierdzają podaną nie­

daw no przez prasę zagraniczną w form ie po­
głoski w iadomość, że prem ier pruski G oering, 
w czasia sw ego pobytu w  Rzym ie zaprosił M us- 
soliniego w im ieniu kanclerza do N iem iec. 
D zianniki nie podają jednak term inu w izyty  
szefa rządu w łoskiego w Berlinie.
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Budżet Min. Rolnictwa i Reform Rolnych 
w komisji budżetowej Sejmu.

P o d y sk u sji n ad u staw ą o la sach k o m isja  

b u d że to w e S e jm u p rzy s tąp iła d o b u d że tu M in . 

R o lo , i R ef. R o ln y ch .

S p raw o zd aw ca , p o s . K am iń sk i, s tw ierd z ił, że  

rok 1935 był dnem kryzysu gospodarczego

D o w o d z i teg o s tan o rg an izac ji ro ln ic tw a , 

n asilen ie u p o rząd k o w an ia p ro d u k cji i w zro st 

p rężn o śc i m im o w y cze rpan ia fin anso w eg o .  

N astęp n ie m in . P o n ia to w sk i o św ie tlił sy tu ac ję  

ek o n o m iczn ą ro ln ic tw a . P o lsk a n iew zru szen ie  

s to i n a s tan o w isk u in d y w id u a ln eg o w arsz ta tu  

ro ln eg o . S tąd p raca m in is te rs tw a id z ie w k ie ­

ru n k u s tw arzan ia n a jp rzy jaźn ie jszy ch  w aru n k ó w  

d o m o żliw ie n a jw y d a tn ie jszeg o zu ży c ia en e rg ii 

i m y śli cz ło w iek a w  te j w łaśn ie fo rm ie . P an  

m in is te r w sk aza ł n a w zro st p ro d u k c ji ro ln icze j, 

k tó ra p o zw ala n a p o c iesza jące w n io sk i. W  la ­

tach 1 9 3 6 ca ło ść ek sp o rtu w zro sła . E k sp ort  

zb o żow y n ie zm ala ł, a zw ięk szy ł s ię w y w ó z  

h o d o w lan y . K o n su m cja w ew nę trzn a m a ró w ­

n ież ten d en cje ro zw o jo w e . W  ek sp o rc ie m ięsa  

w zró sł w y w ó z a rty k u łó w  p rze ro b io n y ch . W  r . 

1 9 2 9 w y w o z iliśm y  d o 1 8 k ra jó w , a w r . 1 9 3 6  

ju ż d o 4 5 . R o zw ija s ię ró w n ież ek sp o rt d rzew ­

n y . Jes te śm y w  to k u d u żego , ró w n o m ie rn eg o  

i trw a łeg o p rzy ro s tu p ro d u k c ji n ieza leżn ie o d  

k o n iu nk tu ry .

W  d y sk u sji n ad b u d że tem  M in .R o ln . i R ef, 

R o lo , zab ra ło g ło s sze reg m ó w có w , p o rU sza jąc  

całokształt polityki rolniczej w Polsce 

o raz p rzeb u d o w y u stro ju ro ln eg o . P o s. K arśn ic -  

ki zau w aża, że p o lity k a ro ln icza w  P o lsce sz ła  

b łęd ny m i d ro g am i, a sk u tk i teg o o d czu liśm y  

p o d czas  k ry zy su . P . m in . P o n ia to w sk i je st p ierw ­

szy m  au to ry ta ty w n y m  m in is trem , d la teg o  m am y  

p raw o sp o d ziew ać s ię o d n ieg o je szcze w ięce j. 

W  zw iązk u z n ap raw ą u stro ju ro ln eg o , m ó w ca  

n ie zg ad za s ię z tezą p . m in is tra , że p ań stw o  

m u si reg u lo w ać o b ró t z iem ią , a lb o w iem  tw ier­

d z i, że w aru n k i s tw arza ją s ię sam e i p rzek reś­

la ją w sze lk ie u staw y , e ta ty zm y  i zb y t d u żą  

in g eren c ję .

P o s. D ęb ick i p o d k reś la n a to m ias t z u zn a ­

n iem , że  p . m in is te r s tan ą ł m o cn o n a s tan ow isk u  

in d y w id u a ln y ch w arsz ta tó w ro ln y ch . Jest to  

p o staw a zasad n icza , z k tó re j n am n ig d y n ie  

w o ln o ze jść , b o w iem  n ic n ie je s t tak czu łe  i n ic  

tak u jem n ie n ie reag u je n a  w sp ó ln o ść w ład an ia , 

jak z iem ia . M ó w ca p o lem izu je  z w y w o d am i p o s . 

K o zło w sk ieg o , k tó ry szu k a ro zw iązan ia w  g o ­

sp o d a rs tw ach 1 7 h a n a w zó r n iem ieck i.

P o s. P ry sto w a p o ru sza

sprawę Uporządkowania rynku mięsnego 

a to d la teg o , że d o b ro b y t w si łączy s ię śc iśle z  

ty m  zag ad n ien iem .

N ao raw a  ry n k u  m ięsn eg o —  m ó w iła p o słan ­

k a —  za leży w p ie rw szy m  rzęd z ie  o d  u zd ro w ie ­

n ia s to sun k ó w  n a ry n k ach cen tra ln y ch . P rze ­

szk o d ą d o u zd ro w ien ia ty ch ry n k ó w  b y ł

■bój rytualny.

C elem  u staw y  o  u b o ju , jeś li p o m in iem y m o ­

m en t o ch ro ny zw ie rzą t, b y ło w łaśn ie u su n ięcie  

te j p rzeszk o d y . S am o zn ies ien ie , czy o g ran i­

czen ie u b o ju ry tu aln eg o au to m aty czn ie n ie  

u zd ro w i ry n k u . M ia ło o n o jedy n ie u m o ż liw ić  

p rzep ro w ad zen ie o d p o w ied n ich p rac reo rg an iza ­

cy jn y ch . G d y  w  r . u b . p o  'e jm o w ałam  in ic ja tyw ę  

w  sp raw ie u b o ju , liczy łam  n a szy b k ie p rzep ro ­

w ad zan ie ty ch p rac . P race te n ie p o su n ę ły s ię  

n ap rzó d i w sk u tek teg o g o sp o d arcze za ło żen ia  

u staw y o u b o ju n ie m ają w b lisk ie j p rzy sz ło śc i 

w id o k ó w  rea lizac ji. W ieś je s t w y zy sk iw an a , w  

h an d lu p an u je ch ao fr, a n a ta rg ow iskach n a jp ry ­

m ity w n ie jsze in tere sy  ro ln ik a n ie są ch ro n io n e .

P . m in iste r ro ln ic tw a p rze rab ia jąc u staw ę o  

u b o ju , u w zg lęd n ił w sze lk ie p o trzeb y re lig ijn e  

ży d ó w , a le ze s tro ny ży d ó w n ie sp o tk a ł s ię z  

ró w n ie lo ja ln y m  s tan o w isk iem . U staw a ta je st 

w  d a lszy m  c iągu zw a lczan a aż d o w y zy sk an ia  

n a ten ce l p ien ięd zy p rzy s łan y ch z zag ran icy .

0 godzinach handlu.
Nowy wniosek w Sejmie.

N a w czo rajszy m p o sied zen iu S e jm u p o g . 

S zczep ań sk i w n ió sł d o la sk i m arsza łk o w sk ie j  

p ro jek t u staw y , zm ien ia jący  ro zp o rząd zen ie  P re -  

ay d en ta R zp lite j o g o d z in ach h an d lu  w  sk lep ach  

i zak ład ach h an d lo w y ch .

W  p ro jek c ie ty m  p o s . S zczep ań sk i d o m ag a  

s ię , ab y sk lep y , zak ład y h an d lo w e i m iejsca  za ­

w o d ow ej sp rzed aży m o g ły b y ć o tw arte n a jd łu ­

że j d o g o d z in y 1 9 -te j. W  so b o ty  i d n i p rzed ­

św iąteczn e sk lep y i m iejsca zaw o d ow ej sp rze ­

d aży m ają b y ć o tw arte  d o  g o d z in y  2 0 , a  zak ład y  

fry z je rsk ie  i k a lo techn iczn e  d o g o d » . 2 1 .

C o s ię zaś ty czy g m in w ie jsk ich , w n io sk o ­

d aw ca d o m ag a s ię ab y w ład ze zezw ala ły n a  

o tw ie ran ie sk lep ó w , zak ład ó w h an d lo w y ch itp . 
w czas ie o d 1 k w ietn ia d o 3 0 w rześn ia d o  I 

g o d z in y 2 1 -e j.

P rak ty k a w y k aza ła , że  n ies łu szn y b y ł a rg u ­

m en t s tro n y ży d o w sk ie j, iż u staw a m iała n a  ce ­

lu w alk ę g o sp o d arczą z ży d am i. W  ram ach  

p rzep isó w  g o sp o d arczy ch ży d z i n ad a l .m aso w o  

h an d lu ją , sp rzed a jąc m ięso za ró w n o d la sw y ch  

w sp ó łw y zn aw có w , jak i d la ch rześc ijan , za ró w 7- 

n o k o sze rn e , jak  i tre fn e . U staw a m ia ła n a ce lu  

ty lk o u su n ięc ie an o m alii, k tó re n a żad n ym  

ry n k u  n ie m o g ą b y ć to le ro w an e . W  p rak ty ce  

ży d z i sab o tu ją u staw ę i p rzep isy w y k o n aw cze .

Projekt rezolucji pos. Prystorowej.

N astęp n ie p o s . P ry sto ro w a p rzed s taw ia n a ­

s tęp u jącą rezo luc ję :

W o b ec teg o , że d ek re t P rezy d en ta z ro k u  

1 9 3 3 o u reg u lo w an iu o b ro tu zw ie rzę tam i g o s-  

p o d arsk iem i ł d ro b iem  o raz o b ro tu h u rto w eg o  

m ięsem  n ie m a w id o k ó w  szy b k ieg o w y k o n an ia  

z p o w o d u b rak u n iek tó ry ch je szcze ro zp o rzą ­

d zeń w y k o n aw czy ch p o m im o u p ły w u 4 la t o d  

w y d an ia u staw y : w o b ec teg o , że ry n ek m ięsn y  

d a je ro czn y o b ró t w w y so ko śc i 5 m iliard ó w  zł. 

z k tó ry ch zy sk i cze rp ie d o tąd g ru p a  sk a rte lizo -  

w an yo h jed n ostek : w o b ec teg o , że d o b rob y t 

P o lsk i, to d o b ro b y t w si, k tó ra b y m o g ła g o  

o siąg n ąć p rzez d o b rą o rg an izac ję zb y tu p ro ­

d u k c ji h o d o w lan e j i w o b ec teg o , że o fen sy w a  

o b ro ń có w  d aw n eg o  s tan u rzeczy  n a ry n k u  m ięs­

n y m  sp o ty k a s ię z o b o ję tn y m  b iu ro k ra ty czn y m  

s tan ow isk iem  czy n n ik ó w  ad m in is tracy jn y !  h , n ie ­

o m al z b iern y m  sab o tażem , b o za ła tw ien ie k aż ­

d e j rzeczy p o d lega zw lek an iu i o p ó źn ien iu ,

S e jm  w zy w a R ząd d o jak n a jszy b szeg o  

z rea lizo w an ia d ek re tu  P rezy d en ta z r . 1 9 3 3 id o  

w g ląd u w  rea lizo w an ie u staw y o u b o ju zw ie ­

rzą t g o sp o d arsk ich o raz n ad an ia tem p a p raco m  

n a ty m  o d c in k u p rzez teg o ro d za ju za rząd zen ia 

R ząd u , k tó re b y p rze rw a ło s tan p erm an en tn e j 

d y sk u sji i b ie rn o ści.

P o s. W ró b lew sk i w y su n ą ł o b jek c je co d o  

p ro ced u ry w y k o n y w an ia p arce lac ji. W ed łu g  

m ó w cy w id zim y co raz częśc ie j p arzen ie  zasad y , 

ż e ro la je s t p rzezn aczo n a d la ro ln ik a . M -m iy  

w y p ad k i n ab y w an ia m ają tk ó w z licy tac ji i z  

w o ln e j ręk i p o cen ach śm ieszn ie n isk ich p rzez  

n ie -ro ln ik ó w .

W b rew  p o g ląd o m  m in istra P o n ia tow sk ieg o  

p o s . D u d z iń sk i u w aża, że n o w e w arszta ty  ro ln e

Ojciec św. o Polsce.

Słowa pełne miłości i tkliwości.

C IT T A  D E L V A T IC A N 0. P ap ież p rzy ją ł 

aa sp ec ja ln e j au d ien c ji k s . a rcy i isk u p a F ilip a  

C p rte s ieg o , św ieżo p o w o łan eg o n a s tan o w isk o  

n u n c ju sza ap o sto lsk ieg o w  W arszaw ie .

A u d ien c ja o d b y ła s ię w w ie lk im sa lo n ie  

p ry w a tn eg o ap a rtam en tu P ap ieża . O jciec św . 

w b ia łe j su tann ie s ied z ia ł w  fo te lu n a k ó łk ach . 

N ieru ch om o w y ciąg n ię te n o g i o w in ię te są fio ­

le to w y m , ad am aszk o w y m  o k ry c iem .

• P c p rzep iso w y m  p o w itan iu O jca św . p rzez  

k s . n u n c ju sza , P iu s 1 1 -ty zap ro sił a rcy b isku p a  

C o rtes ieg o  d o za jęc ia m iejsca w  fo te lu s to jący m  

n a p rzec iw k o i ro zp o czą ł z n im  ro zm o w ę d łu g ą  

i n iezm ie rn ie se rd eczn ą Z w id o czn ą p rzy jem ­

n o śc ią p rzy p o m n ia ł O jc iec św ., o b d arzo n y p o ­

d z iw u g o d n ą , ja sn ą p am ięcią aż d o  n a jd ro b n ie j­

szy ch szczeg ó łó w  czasy sw eg o u rzęd o w an ia w  

n u n c ja tu rze w arszaw sk ie j, p o czy na jąc o d p rze ­

s łaneg o B en ed y k to w i 1 5 -u p ie rw szeg o  rap o rtu ,  

s tan o w iąceg o w stęp d o J< -g o m isji ó w czesn e j.

W  c iąg u d a lsze j ro zm ow y P ap ież w y raźn ie  

i c iąg le zazn acza ł sw ą szczeg ó ln ie jszą d la n a ­

ro d u p o lsk ieg o m iło ść , k tó rą ju ż w iele razy  

p o d k reś la ł w  ro z liczn y ch p ry w a tn y ch i p u b licz ­

n y ch o św iad czen iach .

Z e szczeg ó ln y m  sen ty m en tem  i szacu n k iem  

w sp o m in ał O jc iec św . d z ie jo w ą p o stać M arsza ł­

k a P iłsu d sk ieg o . P o lecił w reszcie n o w em u  

n u n c ju szo w i zan ieść E p isk o p a to w i, d u ch o w ień ­

s tw u  i ca łem u n aro do w i p o lsk iem u sw o je ap o ­

s to lsk ie b ło g osław ień s tw o  i zap ew n ić , że P o l­

sk a w  se rcu  Jeg o za jm u je i za jm o w ać b ęd z ie  

zaw sze m ie jsce u p rzy w ile jo w an e .

7 miliardów dolarów na pomoc ofiarom 
powodzi.

N O W Y  JO R K . K lęsk a p o w o d z i w  d o lin ie  

O h io  p rzy b iera  co raz  k a tas tro fa ln ie jsze ro zm ia ry .

W ezb rąne w o d y rzek O h io i M ississip i za ­

g rażają o b ecn ie m iasto m  i w io sk o m  s tan u  
T en n essee .

L iczb a ew ak u o w an ych p rzew y ższy p rzy ­

p u szcza ln ie 7  0 0 0 .0 0 0 o só b , a s tra ty o b liczane  

są n a 3 0 0 m ilio n ó w d o la ró w .

K o n g res w W aszy n g to n ie ro zp oczą ł d y s ­

k u sję n ad n ag ły m w n io sk iem  o o tw arc iu k re ­

d y tó w  w  w y so k o śc i 7 9 0 m ilio n ó w d o la ró w n a  

p o m o c d la o fiar k a tas tro fy .

P rez . R o o sev e lt o św iad czy ł K o n g reso w i, iż  

o d d a n a rzecz o fiar ca ły fu n d u sz p o m o cy w  

w y sok o śc i p rzesz ło 7 m iliard ó w  d o la ró w . 

k tó re p o w stan ą d z ięk i p arce lac ji, w inn y  b y ć  n ie  

ty lk o sam o w y sta rcza ln e , a le je szcze co ś n ad to  

p ro d u k u jące . N a z iem iach zach o d n ich w alczy  

m y o k ażd y h ek ta r z iem i, g d y ż tam p o lsk a  

.rac ja s tan u w y m ag a szy b k ie j i fo rso w n e j p arce ­

lac ji n ie ty lk o d la u p e łn o ro ln ien ia w arsz ta tó w ,  

a le d la w zg lęd ó w czy sto p o lity czn y ch , d la  

w zg lęd ó w  o b ro n y P ań stw a. M ó w ca ró żn i s ię z  

p o g ląd am i m in is tra tak że w k w estii d o m k ó w  

d rew n ian y ch czy m u ro w an y ch . Z iem ie zach o ­

d n ie  je ś li ch o d z i o k u ltu rę , co fn ę ły s ię i sp o ­

łeczeń stw o tam te jsze n ig d y s ię z ty m n ie p o ­

g o d z i.

D ale j m ó w ca o św iad cza , że ab y n ap raw ić  

s tru k tu rę ro ln ą P o lsk i, trzeb ab y 8 m ilio n ó w  

p rzen ie ść n a in n e w arsz ta ty . D la teg o m ó w ca  

n ie g o d z i s ię z p o lity k ą p . m in is tra , ab y jak  

n a jw ięcej lu d z i p o zo sta ło n a w si. W P o lsce  

m u si p rzy jść d o n o w ej w ęd ró w k i n aro d ó w . 

L u d n o ść w iejsk a m u si p rze jść d o m iast i m ia ­

s teczek , m u si p rze jść d o h an d lu , rzem io sła i 

p rzem y słu . N ie d a s ię to u czy n ić in acze j jak  

p rzez u n aro d ow ien ie ty ch trzech g a łęz i g o sp o ­

d ars tw a , k tó re n ies te ty n ie s łu żą p Isk ię j rac ji  

s tan u .

„Batory" spieszy na pomoc angielskiemu 
okrętowi wojennemu

M-S „Batory". O trzy m an e sy g n a ły S .O .S . 

z an g ie lsk ieg o w y ław iacza  m in  „A m etist" , zn a j­

d u jąceg o  s ię n a M o rzu P ó łn o cn y m  w śró d s iln e ­

g o sz to rm u . „B a to ry " p o sp ieszy ł n a ra tu n ek , 

lecz w e w sk azan y m  w  sy g n a le m ie jscu s ta tk u  

an g ie lsk ieg o n ie zn a lazł. L o sy s ta tk u i jeg o za ­

ło g i n iezn an e .

Hitler jodzie do Londynu na koronację 
króla Jerzego Vl-go.

L O N D Y N . B erliń sk i k o resp o n d en t jed n eg o  

z d z ien n ikó w  lo n d y ń sk ich p rzy n osi sen sacy jn ą  

w iad o m o ść , iż k an c lerz H itle r zam ie rza o so b iś ­

c ie u d eć s ię d o L o n d y n u n a u ro czy stą k o ro ­

n ac ję k ró la Je rzeg o 6 -g o .

Z am ia r ten zg łos ić m a k an c le rz ju ż w  sw e j 

w ie lk ie j m o w ie, k tó rą w ’y p o w ie w d n iu 3 0 -g o  

s ty czn ia b r.

Kto wygrał milion zł?
Cieśla, żona murarza i 12 pracowników 

sanatorium.

Z A K O P A N E . W ielk ie p o ru szen ie w y w o ła ­

ła w  Z ak o p an em  w iad o m o ść , że w  o sta tn im  d n iu  

c iąg n ien ia 4 -te j k lasy L o te rii P ań stw o w ej g łó w ­

n a w y g ran a m ilio n a z ło ty ch p ad ła n a lo s n r. 

5 7 .5 9 2 , zak u p ion y w  Z ak o p an em  w k o lek tu rze  

p . R zep k a , k ie ro w n ik a k sięg a rn i p o cz to w e j, 

W łaśc ic ie lem jed n e j ćw ia rtk i lo su je s t c ie ś la  

W o jc iech  S to p k a , d ru g ie j żo n a  m u ra rza p . E m ilia  

P u ln e r. trzec ia ćw ia rtk a n a leży d o 1 2 -tu p raco ­

w n ik ó w san ato riu m P o lsk ieg o C zerw o n eg o  

K rzy ża . N azw isk o w łaśc ic ie la czw arte j ćw ia rt­

k i n ie ao sta ło je szcze u jaw n io n e.

Madryt odcięty od Andaluzji 

Nawy sukces wojsk powstańczych
S A L A M A N K A . A tak w o jsk rząd o w y ch n a  

o d eb ran e im  w p rzed d z ień p o zy c je n a o d c in k u  

A ran ju ezu zo sta ł z w ie lk im i s tra tam i d la  

p rzec iw n ik a o d p arty .

W o jsk a p o w stań cze o b sad z iły p łask o w zg ó -  

rze C u esta d e la R einą ., sk u tk iem  czeg o p an u ją  

n ad lin ią k o le jo w y M ad ry t —  A lb ace te . Z n acze ­

n ie p rzesu n ięcia lin ii fro n tu  p o lega  p rzed ew szy s- 

tk iem  n a ty m . I o p erac ja ta o d c ię ła M ad ry t  

o d w sze lk ich p o łączeń z A n d alu zją . ‘ P o łączen ia  

te p o siad a ły o lb rzy m ie zn aczen ie d la w o jsk  

rząd o w y ch , g d y ż n a d ro g ach ty ch o d b y ło s ię  

zao p a try w an ie w  śro d k i ży w n o śc i a rm ii 

p o łu d n io w e j.

Drzwi i okna na opal
Ludność Madrytu żywi się tylko chlebem 

i ryżem

A V IL A . T rzech m ilic jan tó w rząd o w y ch , 

w zię ty ch d o n iew o li w  O k o licy m o stu S eg o v ia  

o św iad czy ło że jed y n y m  p o ży w ien iem lu d n ośc i 

cy w iln e j M ad ry tu je st ch leb  i ry ż  o raz że m ias­

to  je st w  zu p e łno śc i p o zb aw io n e w ęg la . L u d ­

n o ść s to licy o g rzew a s ię p a ląc d rzw i i o k n a .

M ieszk ań cy M ad ry tu s taw ią ją b ie rn y o p ó r  

za rząd zen iu  o  ew ak u ac ji m iasta , o czek u jąc  z d n ia  

n a d z ień w k ro czen ia w o jsk p o w stań czy ch . Jeń ­

cy w y k azali ró w n ież  d u żo  p esy m izm u w  o cen ie  

sy tu ac ji m ilita rn e j M ad ry tu . W o jsk o m  żąd o w y m  

b rak am u n ic ji i k arab in ó w . M ilic jan c i h iszp ań ­

scy  za jm u ją  p ie rw sze lin ie o k o p ó w , p o d czas g d y  

o ch o tn icy zag ran iczn i zn a jd u ją s ię w  d ru g im .  

W  raz ie a tak u m ilic jan c i h iszp ań scy 7 m u szą p o ­

s tęp o w ać n ap rzó d , w  p rzec iw n y m  b o w iem  raz ie  

są o strze liw an i p rzez ź o ł n i e ź y b ry g ad y  

m ięd zy n aro d o w ej.
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Spęd bekonów w Biskupcu
o d b ę d z ie  s ię  d n ia  1 . I I . 3 7  r .

G o d z . 7 .—  S k a r l in , K r o to s z y n y , 7 .3 0  L ip in ­

k i , S ę d z ic e , 8 .—  G r y ź l in y , B ie lic e , B u c z e k , 8 .3 0  

S u m in , S z w a r c e n o w o , O s ó w k a , 9 .—  W o n n a , Ł ą -  

k o r z , W a w r o w ic e .
I n s t r . P . I . R . F n r m a ń c z y k

F r a n c i s z k a  S a le z e g o
M a r ty n a
P io tr a  z  N o l

Kronika.
Nowemiasto, d n ia  2 9  s ty c z n ia  1 9 3 7  r

P ią te k  
S o b o ta  
N ie d z ie la
P o n ie d z ia łe k  I g n a c e g o  b is k u p a .

S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 7 .0 3  z a c h ó d  o  g e d z . 1 6  1 2

Targi koni remontowych.
Komisja^Rtmonfowa nr. 2.

D n ia  3 . I I . 1 9 3 7  r . g o d z . 1 2 .0 0  C h o jn ic e  s t . k o l .  i  p o w  
C h o jn ic e , w o j . p o m o r s k ie  ( t a rg o w ic a ) .

D n ia  5 . I I . 3 7 . r . g o d z . 1 0 .0 0 P u c k , s t . k o l . P u c k  
p o w . m o r s k i , w o j . p o m o r s k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  8 . I I . 3 7  r . g o d z . 1 0 .3 0  L w ó w e k , s t . k o l . P n ie ­
w y , p o w . N o w y  T o m y ś l , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  9 . I I . 3 7  r . g o d z . 1 1 .0 0  K c y n ia , s t . k o l . K c y n ia  
p o w . S z u b in , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a rg o w ic a ) .

D n ia  1 1 .1 1 . 3 7  r . g o d z . 1 0 .0 0 W ą g r o w ie c , s t . k o l .  
i p o w . W ą g r o w ie c , w o j . p o e n a ń s k ie  ( t a rg o w ic a ) .

D n ia  1 2 . I I . 3 7  r . g o d z . 1 0 .3 0  R a w ic z - s t . k o l . i p o w .  
R a w ic z , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a rg o w ic a ) .

D n ia  1 5 . I I . 3 7  r , g o d z . 1 4 .0 0  S ę p ó ln o , s t . k o l . i p o w  
s ę p o ln o , w o j p o m o r s k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  1 6 . I I . 3 7  r . g o d z . 1 4 .0 0  M o g i ln o , s t , k o l . i  p o w .  
M o g i ln o w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D a ia  1 7 . I I . 3 7  r . g o d z . 1 0 .0 0 C h o d z ie ż , s t . k o l . i  
p o w . C h o d z ie ż , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a rg o w ic a ) .

D n ia  1 8 . I I . 3 7 r . g o d z . 1 0 .0 0  W r z e ś n ia , s t . k o l . i  
p o w . W r z e ś n ia , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a rg o w ic a ) .

D n ia  1 9 . 1 1 . 3 7 r . g o d z . 1 0 .0 0 G r o d z is k , s t . k o l .  
G r o d z i s k , p o w . K o ś c ia n , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  2 3 . I I . 3 7  r . g o d z . 9 .4 5  P n ie w y , s t .  k o l . P n ie w y  
p o w . S z a m o tu ły , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  2 4 . I I . 3 7  r . g o d z . 1 0 .0 0  Ś r e m , s t . k o l .  
Ś r e m , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  2 5 . 1 1 . 3 7  r . g o d z . 1 0 .3 0 I n o w r o c ła w ,  
i p o w . I n o w r o c ła w , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  2 6 . I I . 3 7 r . g o d z . 9 .0 0 K r o to s z y n ,  
i p o w  K r o to s z y n , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a rg o w ic a )

D n 'ia  3 . I l l . 3 7  r . g o d z . 1 0 .0 0 P io t rk ó w , s t . k o l . i  
p o w . P io '. r k ó w , w o j . łó d z k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n  a  4 . I I I . 3 7 r . g o d z . 1 0 .0 0 R a d o m s k o , s t . k o l .  
i p o w . R a d o m s k o , w o j . łó d z k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n : ia 5 . I I I . 3 7  r. g o d z . 1 0 .0 0  K o n in , s t . k o l . i  
K e n in , w o j . łó d z k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  9 . I I I . 3 7  r . g o d z . 1 1 .3 0  G o s ty ń , s t . k o l . i  
G o s ty ń , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  1 0 . I I I . 3 7 . g o d z . 1 1 .3 0  P le s z e w , s t k o l .  
s z e w , p o w . J a r o c in , w o j . p o z n a ń s k ie  ( t a rg o w ic a ) .

D n ia  I I , I I I . 3 7  r . g o d z . 1 0 .0 0  K a l i s z , s t . k o l . i p o w .  
K a l i s z , w o j . łó d z k ie  ( t a r g o w ic a ) .

D n ia  1 3 . I I I . 3 7 r . g o d z . 1 0 .0 0 W y r z y s k , s t . k o l .  
O s ie k n . N o t . p o w . W y r z y s k , w o j . p o z n a ń s k ie ( n a  
t a r g o w ic y ) .

S ta r o s ta  P o w ia to w y ( — ) K o w a ls k i .

Zezwolenia na odznaki organizacyjne.
M in is te r s tw o  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  u d z ie l i ło  p o z w o ­

l e n ia n a u s ta n o w ie n ie  i u ż y w a n ie o d z n a k Z w ią z k o w i  
S t ra ż y  P o ż a r n e j R .P ., Z w ią z k o w i M ło d z ie ż y  R .P ., S to w a ­
r z y s z e n iu  b . W ię ź n ió w  P o l i ty c z n y c h , Z w ią z k o w i S to w a ­
r z y s z e ń  R z e m ie ś ln ik ó w  C h r z e ś c i j a n , Z a c h o d n lo - P o ls k ie m u  
T o w a r z y s tw u  R o ln ic a e m u  i C e n t r a ln e m u K o m i te to w i d o  
d o  s p ra w  m ło d z ie ż y  w ie j s k ie j

Z miasta i powiatu.

Na rzecz bezrobotnych
o b ę d z ie  s ię  w  s o b o tę d n ia 8 0 - g o  s ty c z n ia  b r .  
„ D A N C I N G " w  lo k a lu  p . J a n k o w s k ie g o p r z y m u z y c e  t a ­
n e c z n e j P o ls k ie g o  R a d ia .

Z w r a c a m  s ię  d o  m iło ś n ik ó w  t a ń c a  z  u p r z e jm ą  p r o ś ­
b ą  o  w z ię c ie  u d z ia łu  w  ty m  d a n c in g u i ty m  s a m y m  o  
p o w ię k s z e n ie  f u n d u s z ó w  p o t r z e b n y c h n a  P o m o c  Z im o w ą  
B e z r o b o tn y m .

B U R M I S T R Z , W a c h o w ia k .

Zbiórka na rzecz „Szkolnictwa Polskiego 
za Granicą**.

Nowemiasto. N a  z e b r a n iu  k o m i te tu o d b y ty m  w  
d n iu  2 7 b m . u c h w a lo n o m ię d z y in n y m i p r z e p r o w a d z ić  
z b ió r k ę  u l ic z n ą  w  d n iu  2  lu te g o  b r . c e le m  z a s i le n ia  F u n ­
d u s z ó w  S a k o ln ic tw a  P o ls k ie g o  Z a g r a n ic ą .

Z b ió r k ę  p r z e p r o w a d z ą  c z ło n k o w ie  c h ó r u  k o ś c ie ln e ­
g o  p o d  k ie r o w n ic tw e m  p . r a d c y  J a b ło ń s k ie g o  i  w  z w ią z k u  
z  ty m  k ie r u ję  d o  o b y w a te l i N o w e g o m ia s ta a p e l , b y  n ik t  
k o m u  lo s n a s z y c h  r o d a k ó w  z a g r a n ic ą  l e ż y  n a s e rc u , n ie  
p o s k ą p i ł g r o s z a .  B U R M I S T R Z , W a c h o w ia k .

1 p o w .

s t . h o l .

^ t . k o l .

p o w .

p o w .

P le -

Na zł iHsr
I m ię , n a z w is k o  i a d r e s  w p ła c a j .
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O d b io r c a :

Głos Lubawski
P o c z ta N o w e m ia s to  n .  D r w .

N r . r o z r a c h u n k u : 1

N r . w p ła ty

•  P o d p is  p r z y jm u ją e e g o  £

N r . r o z r a c h u n k u : 1

k

Obywatelski Miejski Komitet 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym 

w Lubawie
u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę  d n ia  7  lu te g o  1 9 3 7  r .  
n a  s a l i p . K o w a ls k ie g o  w ie c z ó r k a r n a ­
w a ło w y , z  k tó r e g o  c z y s ty  d o c h ó d  p r z e ­
in a c z a  s ię  n a  z a t r u d n ie n ie  b e z r o b o tn y c h .  
P r z y g r y w a ć  b ę d z ie  z n a n a S z a n o w n e m u  
O b y w a te l s tw u o r k ie s t r a w o js k o w a 6 7  
p . p . z  B r o d n ic y . C a ło ś ć  z a b a w y  p r z e ­
p la ta n a  b ę d z ie  r ó ż n y m i n ie s p o d z ia n k a ­
m i, b y  S z a n . G o ś c io m  u p r z y je m n ić  k i lk a  
m iły c h  g o d z in . O b f i ty  b u f e t w e w ła ­
s n y m  z a k re s ie .

K o m i te t p r o s i z a p r o s z o n y c h  g o ś c i o  
ł a s k a w e  p o p a r c ie  c a łe j t e j a k c j i , g d y ż  
g r o ź n a  z im a  z d a je  s ię  s z e r o k im  m a s o m  
b e z ro b o tn y m  b a r d z o  w e  z n a k i , k tó r y m  
n a le ż y  p r z y j ś ć  w  im ię  m iło ś c i b l iź n ie g o  
z p o m o c ą .

Z a  K o m i te t

F r . J a n k o w s k i w ic e b u r m is t r z .

Jak pracują uczestnicy Kursów 
Wieczorowych.

Szczepankowo. D n ia  1 7  s ty c z n ia  
b r . u c z e s tn ic y K u r s ó w  W ie c z o r o w y c h  
o d e g r a l i p r z e d s ta w ie n ie a m a to r s k ie .  
O d e g r a n a  z o s tf i ł a t r a g e d ia h r a b in y  —  
p u s te ln ic y  w  s ? ;e ś c iu  a k ta c h  p . t . „ G e n o ­
w e f a " . A m a to r z y  z e  s w y c h  r ó l w y w ią ­
z a l i s ię z n a k o m ic ie , c o w y w o ła ło w  
p u b l ic z n o ś c i o g r o m n o  z d z iw ie n ie i z a ­
d o w o le n ie . F r e k w e n c ja p u b l ic z n o ś c i  
b y ła  m im o  . t ę g ie g o m r o z u i s i ln y c h  
w ia t r ó w , t a k a , ż e n ie b y ło n a p r a w d ę  
w  k la s ie  d la  w s z y s tk ic h  p o m ie s z c z e n ia ,  
t a k  ż e  w ie lu  s ta ło  w  k o r y ta r z u , a  n a w e t  
z m u s z e n i b y l i n ie k tó r z y  w r a c a ć  d o  d o ­
m u . N a k o ń c u j e d e n  z  u c z e s tn ik ó w  w  
k r ó tk ie j p r z e m o w ie  p o d z ię k o w a ł w s z y s t­
k im ^  o b e c n y m , z a  t a k  l i c z n y u d z ia ł w  
p r z e d s ta w ie n iu i z ło ż o n e u z n a n ie . P o  
s k o ń c z e n iu  w s z y s c y  w  w e s o ły m  n a s tr o ­
ju  z z u p e łn y m  z a d o w o le n ie m  w r ó c i l i  
d o  d o m u .  ’

N a s tę p n e j n ie d z ie l i t . j . d n ia  2 4 . I .  
3 7  r . w s z y s c y  u c z e s tn ic y  w r a z  z  P a n e m  
n a u c z y c ie le m  u d a l i s ię d o s ą - s ie d n ie j  
w io s k i d o  Ł ą ż y n a  i t a m  z a  z g o d ą  t a m ­
t e j s z e g o k ie ro w n ik a  s z k o ły p o w tó r z o ­
n o j e s z c z e r a z p o w y ż s z e  p r z e d s ta w ie -  
w ie n ie , c e le m  p o k a z a n ia ]  
m ło d z ie ż y  t a m te j s z e j  w s i , c o l  
p o t r a f ią  z r o b ić  lo d z ie , k tó r z y  t r z e c i r o k u c z ę s z c z a ją n a  
k u r s  w ie c z o r o w y . P o d o b n ie j a k  w  S z c z e p a n k o w ie  u z n a ­
n ie  o t r z y m a l i a m a to r z y  i w  Ł ą ż y n ie .

J e d e n  z o b e c n y c h .

i

„Baza r“.
Nowemiasto. P r z y p o m in a m y  S z a n . O b y w a te l s tw u  

m ia s ta  i o k o l ic y  o  , ,B a z a r z e “  w  ś w ię to  M . B o s k ie j G r o ­
m n ic z n e j d n . 2  lu te g o . D a r y  d o b u f e tu p r z y jm u je m y w  
ty m ż e  d n iu  o d  g o d z . 2 - g ie j p o  p o ł . p o c z ą w s z y  w  H o te lu  
C e n t r a ln y m . W s tę p  o d  o s o b y  9 9  g r d la  r o d z in  b i le ty  
u lg o w e .  S to w . P a ń  M il. ś w . W in e , a P a u lo .

Z sali sądowej.
Nowemiasto. U b ie g łe j ś r o d y  o d b y ły  s ię  p rz e d  tu t .  

S ą d e m  G r o d z k im  r o z p r a w y  k a r n e , n a  k tó r y c h  e a s ą d z e n i  
z o s ta l i :

K a r b o w s k i B e r n a r d  z  O tr ę b y  z a  z n ie w a g ę  u r z ę d n i ­
k a  w  s łu ż b ie , n a  1 m ie ś , a r e s z tu .

J e r o m iu  M ik o ła j z  K r z e m ie n ie w a  z a  u s i ło w a n ie  k r a ­
d z ie ż y , 1 m ie ś , a r e s z tu  z  z a w ie s z . n a  2  l a t a .

Z w o l iń s k i F r a n c is z e k  i S u s z y ń s k i W ła d . z  L e k a r t  
z a  n ie le g a ln e ło w ie n ie r y b  p o 1 0  z ł g r z y w n y  lu b  p o  2  
d n i a r e s z tu .

T a ra n o w s c y  E lż b ie ta  i M a r c ja n  z K r o to s z y n  z a  z n ie ­
w a g ę  p o  1 m ie ś , a r e s z tu  z  z a w ie s z . n a  2  l a t a  i p o  2 5  z ł .  
g r z y w n y  z  z a m . n a  5 d n i a r e s z tu .

S ta n o w ic k i W ła d . z  M . O s ó w k i z a  n a r u s z e n ie p r a ­
w a  p o lo w a n ia , 3 0  z ł g r z y w n y  lu b  6  d n i a r e s z tu .

Z a le w s k i J a n  z  G a ju  p o w . lu t . z a  k r a d z ie ż  p ła s z c z a  
b lu z k i , 2  ty g . a r e s z tu  z  z a w . n a  2  l a t a .

Akademia w Miejskim Gimnazjum w Lubawie.
D y r e k c ja  G im n a z ju m  M ie js k ie g o  w  L u b a w ie  p o d a je  

d o  w ia d o m o ś c i , ż e  z  o k a z j i I m ie n in P r e z y d e n ta R z e c z y ­
p o s p o l i t e j o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  1 lu te g o  w  f a u l i G im n a z ­
ju m  u r o c z y s ta  a k a d e m ia , n a  k tó r ą  z a p r a s z a D u c h o w ie ń ­
s tw o , P r z e d s ta w ic ie l i w ła d z i u r z ę d ó w  o r a z R o d z ic ó w  
u c z ą c e j s ię  w  g im n a z ju m  m ło d z ie ż y . P o c z ą te k  o  g .  1 1 - te j

Zabawa taneczna w Gimnazjum Miejskim 
W Lubawie.

W  d n iu  1 lu te g o  o d b ę d z ie  s ię  w  G im n a z ju m  M ie js k im  
w  L u b a w ie  z a b a w a  t a n e c z n a ,  z o r g a n iz o w a n a  p r z e z D y r e k ­
c ję  i K o ło  R o d z ic ó w . P r z y p u s z c z a ć n a le ż y , ż e o b y w a te l ­
s tw o  m ia s ta  i o k o l ic y  g r e m ia ln ie  p o p r z e im p re z ę , m a ją c ą  
n a  c e lu  n ie s ie n ie  p o m o c y  m a te r ia ln e j n ie z a m o ż n y m  u c z e n ­
n ic o m i u c z n io m  g im n a z ju m . W s tę p z a o k a z a n ie m  
z a p r o s z e n ia .
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O d b io r c a  :

Głos Lubawski

Nowemiasto n. Drw.

N r . r o z r a c h u n k u : 1

N r . w p ła ty

p o d p is  p r z y jm u ją c .

Z dalszych stron.

Proces o rozbicie zebrania Akcji 
Katolickiej w Grudziądzu.

Grudziądz. P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  W ;( G ru d z ią -  
d z u  to c z y ła s ię w  d n iu w c z o r a j s z y m  r o z p ra w a k a r n a  
p r z e c iw k o  s p r a w c o m  a w a n tu r w y w o ła n y c h n a z e b r a n iu  
r o d z ic ó w  k a to l i c k ic h  w  d n iu  2 7  l i s to p a d a  u b  r .

N a  ł a w ie  o s k a r ż o n y c h  z a s ie d l i : B e r n a r d  G r a b o w s k i ,  
J a n  K o to m s k i , P a w e ł Ś m ig ie l s k i , F r a n c is z e k H in z , L e o n  
K a n k o w s k i , J a n  M a c h a ls k i i B r o n is ła w  M e y r o w s k i . S z e ­
ś c iu  z  n ie h  to  r o b o tn ic y , p ie r w s z y  G r a b o w s k i b iu r a l is t a ,  
w s z y s c y  z a m ie s z k a l i w  G r u d z ią d z u .

N a  d z ie ń  2 7  l i s to p a d a  u b . r . z o s ta ło  z w o ła n e p r z e z  
A k c ję  K a to l ie k ą  w ie lk ie  z e b r a n ie  r o d z ic ó w  k a to l ik ó w  d z ie ­
c i u c z ę s z c z a ją c y c h  d o  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  w  G r u d z ią d z u .  
Z e b r a n ie  z w o ła n e  b y ło  c e le m  w y r a ż e n ia p r o te s tu p r z e ­
c iw k o  t r z e m  n a u c z y c ie lo m  g r u d z ią d z k im , k tó r z y  w  c z a s ie  
n a u k i w  s z k o le , j a k  i n a  k o n f e r e n c ja c h  m ie l i s ię  w y r a ż a ć  
w  s p o s ó b  o b r a ź l iw y  o  w ie r z e  ś w ., k s ię ż a c h  i k o ś c ie le  k a ­
to l i c k im . N a  z e b r a n ie  p r z y b y ło  d o  w ie lk ie j s a l i „ T iv o l i“  
p o n a d  8 .0 0 0  r o d z ic ó w .

W  c h w i l i k ie d y n a  s a lę w e s z l i k s ię ż a m ie js c o w i  
w r a z  z d e le g a te m  b is k u p im  z  P e lp l in a  z n a jd u ją c a  s ię n a  
s a l i g r u p a n ie z n a n y c h o s o b n ik ó w  p o c z ę ła r z u c a ć p o d  
a d r e s e m  k s ię ż y  o b e lż y w e  o b r z y k i . Z e b r a n i p r a g n ą c z a ­
g łu s z y ć  t e  o k r z y k i z a in to n o w a l i p ie ś ń  „ S e rd e c z n a  M a tk o “  
N a  to  n ie z n a n i o s o b n ic y  z a r e a g o w a li ś p ie w a ją c  „ C z e r w o ­
n y  S z ta n d a r " .

W o b e c  t a k ie j s y tu a c j i p r z e w o d n ic z ą c y  A k c j i K a to ­
l ic k ie j p r o f T k a c z y k  o z n a jm i ł z e  s c e n y , i ż  z e b r a n ie r o z ­
w ią z u je . N a s c e n ę w ta rg n ą ł G r a b o w s k i , k tó r y k o r z y ­
s ta ją c  z  e h a o s u , e h o ia ł w y g ło s ić  p r z e m ó w ie n ie . P r z e s z k o ­
d z i ł m u  w  t e r n  d y ż u r n y  s t r a ż a k K o to m s k i u s u w a ją c g o  
z e  s c e n y .

T o  b y ło  h a s łe m  d o  b ó jk i , w  k tó r e j w z ię l i u d z ia ł  
d a l s i o s k a r ż e n i . P o w s ta ł p o p ło c h , w  c z a s ie k tó r e g o z e ­
b r a n i u c ie k a l i d r z w ia m i i o k n a m i, p r z y c f c e m  k i lk a o s ó b  
o d n io s ło  p o r a n ie n ia . P o n a d to  w  c z a s ie b ó jk i r a n n i z o - - 
s ta l i G r a b o w s k i , K o to m s k i , H in z , Z ió łk o w s k i i in .

W  c z a s ie  o p r ó ż n ia n ia  s a l i p r z e z P o l ic ję n ie k tó r z y  
z  c z ło n k ó w  g r u p y  w z n o s i l i o k r z y k i . .N ie c h  ż y je H is z p a n -  
j a “ . „ S p a l ić  k o ś c io ły "  i t . p .

N a  r o z p r a w ie  o s k a r ż e n i p r z e w a ż n ie  n ie p o c z u w a ją  
s ię  d o  w in y , tw ie rd z ą c , i ż d z ia J a l i w  o b r o n ie w ła s n e j .

P o  p r z e s łu c h a n iu  o s k a r ż o n y c h  p r z y s tą p io n o  d o  b a ­
d a n ia  ^ ś w ia d k ó w , k tó r y c h p o w o ła n o n a r o z p r a w ę 2 7  
Ś w ia d k o w ie  z e z n a ją  p r z e w a ż n ie  n a d r o b n e o k o l ic z n o ś c i , 
n ie k tó r z y  z n ic h  o b c ią ż a ją c  g łó w n e g o o s k a r ż o n e g o G r a ­
b o w s k ie g o .

S ą d  w y m ie r z y ł o s k a r ż o n y m  k a r y  o d  3 — 6 m ie s ię c y , w ię ź .

Okrutna śmierć dziecka w płomienlacti
14 rędzin b»z dachu nad głową.

Chojnice. W  d o m u K r ę c k ie g o  w  R y l lu ,  
p o w ia t c h o jn ic k i , p o w s ta ł g w a ł to w n y  p o ż a r .

P ło m ie n ie , p o d s y c a n e p r z e z s i ln y w io h e r ,  

w  o k a m g n ie n iu o b ję ły d r e w n ia n y b u d y n e k ,  

z a m ie s z k a ły  p r z e a  1 4  r o d z in  r o b o tn ic z y c h .

P o ż a r w y w o ła ł g w a ł to w n e z a m ie s z a n ie  

i p a n ik ę . N ie m o ż l iw e b y ło u r a to w a n ie c h o ć  
c z ę ś c i d o b y tk u .

O jc o w ie  i m a tk i c h w y ta l i n a r ę c e d z ie o i  

i l e d w ie  z ż y c ie m  u c ie k i i z p ło n ą c e g o  d o m u .

J e d e n  z  m ie s z k a ń c ó w  w  o s ta tn ie j ju ż  c h w il i  

z d o ła ł w y s k o c z y ć z o k n a p ie r w s z e g o p ię tr a ,  
ł a m ią c  s o b ie  o b ie  n o g i .

W  p o p ło c h u  n ie z a u w a ż o n o ,  ź e w  j e d n y m  

z z a m k n ię ty c h  m ie s z k a ń  k w il i d z ie c k o . S p ło ­
n ę ło  o n o  ż y w c e m .

R o z p a c z  r o d z ic ó w  p o p o w r o c ie z m ia s ta  
n ie  m ia ła  g r a n ic .

M ie s z k a ń c y s p a lo n e g o d o m u s t r a c i l i n ie  
ty lk o  d a c h  n a d  g ło w ą , a le  i c a ły  d o b y te k .
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Rozwiązanie Rady Miejskiej m. Poznania.
D em o n stracy jn e s tan o w isk o K lu b u N aro d o w eg o 
u n iem o ż liw ia jące w y b o ry p rezy d en ta m ias ta .

N a w n io sek w o jew o d y p o zn ań sk ieg o m in i­
s te r sp raw w ew n ę trzn y ch , za rząd zen iem z d n ia 
2 5 g p b rn . ro zw iąza ł rad ę m ie jsk ą m . P o zn an ia .

T y m czaso w y p rezy d en t m . P o zn an ia p . 
W ięck o w sk i zw o ła ł n a d z ień 2 2 -g o b .m . zeb ra­
n ie rad y m ie jsk ie j w cd u w y b ran ia | rezy d en ta 
m iasta , zg o d n ie z o d n o śn y m i p rzep isam i i n a 
w n io sek k lu b ó w rad z ieck ich . Z azn aczy ć p rzy 
ty m n a leży , że w n io sek ten u ch w a lo ny b y ł 
ró w n ież i p rzez k lu b rad z ieck i S tro n n ic tw a N a­
ro d o w eg o .

K ied y jed n ak że ty m czaso w y p rezy d en t za­
m ierza ł p rzy s tąp ić d o w y b o ró w , w ó w czas p re­
zes k lu b u N aro d o w eg o , ad w . S ta rk , w y stąp ił w  
im ien iu sw eg o k lu b u z d ek le rac ją , s tw ie rd za jącą 
iż k lu b N aro d o w y „ u zn a ł za n iem o ż liw e p rzy­
s tąp ić d o w y b o ru p rze ło żo n eg o g m in y m . P o­
zn an ia " , w y ch o d ząc z za ło żen ia , że „ n a leży 
sk o ń czy ć z n iep ew n o śc ią p raw n ą i ty m czaso­
w o śc ią za rząd u m . P o zn an ia " .

N a u w ag ę zasłu g u je , że w m o ty w ach te j 
d ecy z ji d ek la rac ja rad n y ch k lu b u N aro d o w eg o 
m ó w i, iż „ k an d y d a t, u p a trzo n y p rzez k lu b N a­
ro d o w y , ja k o n a jo d p o w ied n ie jszy n a p rzy sz łeg o 
p rezy d en ta m . P o zn an ia , n ie u zy sk a zu tw ie r- 
d aen ia , p rzez co p rzed łu żo n a zo s ta łab y ty m cza­
so w o ść za rząd u m ie jsk ieg o " .

W ó w czas w  im ien iu w o jew o d y p o zn ań sk ie­
g o n acze ln ik w y d z ia łu sam o rząd o w eg o p . 
T rzc iń sk i o d czy ta ł o św iad czen ie , w k tó ry m  
p o d k reś lo n e b y ło , że w o jew o d a p o zn ań sk i „ d o  
k ażd e j rzeczo w e j k an d y d a tu ry u sto su n k u je s ię 
p o zy ty w n ie " .

W y stąp ien ie k lu b u N aro d o w eg o , k tó ry m a 
w ięk szo ść w  rad z ie m ie jsk ie j P o zn an ia , m ia ło 
w ięc ch arak te r d em o n strac ji, u ch y b ia jące j p o­
w ad ze o rg an u u stro jo w eg o sam o rząd u i o b n iża­
ją ce j zau fan ie , ja k im p o w in ien s ię ten o rg an 
c ieszy ć , a p o n ad to zm ie rza ło ten d en cy jn ie d o 
w zb u d zen ia n ieu fn o śc i d o o rg an ó w n ad zo ru 
p ań stw o w eg o .

N iew ł. śH w e to i d ezo rg an izu jące w sze lk ą 
p racę w y stąp ien ie p u b lic zn e w ięk szo ś< i rad y 
m ie jsk ie j w y w o ła ło tę reak c ję , że w id u z p o­
zo s ta ły ch rad n y < h z ło ży ło sw e m an d aty , d e - 
k o m p le tu jąc w  ten sp o só b sk ład rad y .

W  ty ch w aru n k ach w ład ze n ad zo ru p ań­
s tw o w eg o czu ły s ię zm u szo n e ro zw iązać rad ę 
m ie jsk ą , o p ie ra jąc s ię n a a rt. 6 9 u staw y o 
częśc io w e j zm ian ie u stro ju sam o rząd u te ry­
to r ia ln eg o .

Gdynia miastem 100-tysięcznym | 
Żywiołowy rozwój postępuje w dalszym ciągu |

G d y n ia je s t m ias tem , k ó re p o b iło rek o rd 
szy b k o śc i w zro stu lu d n o śc i w P o lsce , a b a rd zo 
m o ż liw e , że rek o rd ten je  s t św ia to w y m . W  ro ­
k u 1 9 2 1 , g d y w o jsk a p o lsk ie zu ję ły w y b rzeże, 
w io sk a ry b ack a G d y n ia l ic zy ła za led w ie k ilk a ­
se t m ieszk ań có w .

W  ro k u 1 9 3 1 p o 1 0 la tach g o sp o d a rk i p o l­
sk ie j n a w y b rzeżu m iasto G d y n ia l iczy ju ż 3 3 
ty s iące m ieszk ań có w . D a lszy ro zw ó j G d y n i o raz 
d ążen ie sze reg u d z ie ln ic , o rg an iczn ie z G d y n ią 
zw iązan y ch , w  ro k u 1 9 3 5 p o d n o s i l ic zb ę m iesz­
k ań có w m ias ta d o 7 5 ty s ięcy . W  p o ło w ie 1 9 3 6 
ro k u l ic zb a m ieszk ań có w G d y n i w y n o s i ju ż o k o -f 
ło 9 0 ty s ięcy , a o b ecn ie w ed łu g w y k azó w B iu ­
ra E w id en c ji L u d n o śc i cy fra lu d n o śc i G d y n i 
p rzek ro czy ła ju ż 1 0 0 ty s ięcy .

T y m  sam y m G d y n ia s ta ła s ię jed n y m z 
trzy n as tu a w łaśc iw ie trz y n asty m m iasty m P o l­
sk i o b czb ie 1 0 0 ty s ięcy m ieszk ań có w . W śró d 
p o m o rsk ich m ias t G d y n ia za jm u je p ie rw sze m ie j­
sce p rzed T o ru n iem i G ru d z iąd zem o raz w szy s- 
tk iem i m ias tam i p o w ia to w y m i.

D a lszy ro zw ó j G d y n i je s t o czy w is ty , b o w iem 
n ap ły w lu d n o śc i p :zak racza 1 9 ty s ięcy ro czn ie , 
a is tn ie je m o ż liw o ść d a lszeg o w zro s tu te j cy fry . 
Z d a lszy m ro zw o jem G d y n i l ic zy s ię ju ż B iu ro  
P lan u R o zb u d o w y M ias ta i o b lic za w  p rzy sz­
ło śc i l iczb ę m ias ta G d y n i n a 2 5 0 ty s ięcy .

Mniejszość niemiecka w Polsce.
M n ie jszo ść n iem ieck a n a te ren ie P o lsk i z 

o b u rzen iem o d rzu ca zaw sze za rzu t n ie lo ja ln eg o 
u sto su n k o w an ia s ię d o n aszeg o p ań stw a . T y m ­
czasem k ró tk i p rzeg ląd ty g o d n io w y z ży c ia 
N iem có w , zes taw io n y p rzez Z ach o d n ią A g en c ję 
P raso w ą , rzu ca b a rd zo ch a rak te ry s ty czn e św ia tło 
n a te sp raw y .

1 5 . 1 . 3 7 . —  P o d R o jew em k o lo In o w ro c ła­
w ia N iem cy Z u ch lk e i B ran d t b iją b ez ja k ieg o­
k o lw iek p o w o d u la sk ą i L o lb ą fu z j i p rzech o d zą­
ceg o d ro g ą P o lak a —  B ęb en ik a , k tó ry n a p y ­
tan ie , zad an e w  ję zy k u n iem ieck im , m e o d p o­
w ied z ia ł. W  czas ie szam o tan ia B ęb en ik zo s ta ł 
p o strze lo n y w  b o k i le ży w  szp ita lu .

1 6 . 1 3 7 . —  W  C h o rzo w ie ze s to jącego n a 
u lic y au to b u su „D eu tsch es L an d esth ea ter" 
szo fe r w y jm u je z p o d m o to ru d u żą p aczk ę , 
P rzep ro w ad zo n a rew iz ja s tw ie rd za , że szo fe r , 
zam ieszk a ły z resz tą w  B y to m iu , tru d n ił s ię d o­
d a tk o w o p rzem y tem . P o n itce d o k łęb k a — - u  
o b y w a te li n iem ieck ich z B y to m ia W ilh e lm a

P e lsch en a i P aw ła K em p y ró w n ież zn a lez io n o 
p rzem y t.

1 7 . I . 3 7 . W  M ize ro w ie p o w . P szczy n a n a 
zab aw ę m ie jsco w y ch o rg an izecy j p o lsk ich w d z ie­
ra ją s ię d w a j cz ło n k o w ie V o lk sb u n d u: A lo jzy  
Ś w in k a , Jan N o w o k i w y w o łu ją aw an tu rę , w  
czas ie k tó re j u g o d zo n o n o żem w b o k p rezesa 
O d d z ia łu P o w stań có w Ś ląsk ich . P o z lik w id o ­
w an iu za jśc ia p rzez p o lic ję „ v o lk sb u n d o w cy " 
o trzy m u ją p o m o c , z ło żo n ą z p ięc iu n ap astn ik ó w 
u zb ro jo n y ch w  la sk i i sz tach e ty i p o n o w n ie a ta­
k u ją p o lic ję . P o lic ja zm u szo n a u ży ć b ro n i p a l­
n e j, ran i jed n eg o z n ap astn ik ó w .

1 8 . I . 3 7 . —  W  W o d z is ław iu w jed n e j z 
res tau racy j cz ło n ek V o lk sb u n d u w y ch w ala n ie­
m ieck ie to w a ry ; p rzep ro w ad zo n a u n ieg o re­
w iz ja d a je w  w y n ik u k o n f isk a tę zap asó w p rze­
m y can y ch z N iem iec to w a ró w " .

PROGRAH RADIOWY.
W arszaw a —  so b o ta 3 0 . I .

6  3 0 A u d y c ja p o ran n a 1 1 .3 0 A u d y c ja d la szk ó ł 1 2 .0 3 

S ły n n e o rk ies try d ę te (p ły ty ) 1 5 .1 5 M eled ie z ró żn y ch 

s tro n św ia ta k o n ce rt ro z ry w k o w y 1 6 .1 5 K o n ce rt 1 7 .0 0 D n - 

e ty w fo rm ie in s tru m en ta ln e j 1 w o k aln e j 1 9 .4 5 W ielk a 

w ieczo rn ica tan eczn a

T o ru ń —  n ied z ie la 3 1 . I .
8  1 8 A u d y c ja d la w si z W arszaw y 1 1 .1 5 W ie lb ic ie­

lo m  p ięk n eg o śp iew u - p ły ty 1 4 .3 0 C a ły św ia t to n u c i p ły ­

ty 1 6 .0 ) K o n ce rt rek lam o w y 1 9 .2 0 P o p u la rn a m u zy k a sy m­

fo n iczn a - p ły ty  2 0 .2 0 W iad o m o śc i sp o rto w e ze w szy s tk ich 
ro zg ło śn i P . R . 2 2 .8 0 D o o k o ła m iło śc i - p ły ty

T o ru ń p o n ied z ia łek d n ia 1 2 . 1 9 3 7 r .
7  .2 5— 8 .0 0 A u d . p o ran n a 1 3 .o o W szy stk ieg o p o tro ch u 

1 5 .1 5 K o n ce rt rek lam o w y 1 5 .3 5 P o g ad an k a sp o łeczn a I f l .o o  

R o zm o w a ze s łu ch aczam i 1 7 .1 5 K o n ce rt so lis tó w 1 8 .2 o 

P o g ad an k a ak tu a ln a 1 8 .3 0 p ieśn i lu d o w e 1 8 .4 5 P ro g ram 

n a ju tro 2 8 .o o M u zy k a tan eczn a

Redaktor odpowiedzialny i wydawaa 
Antoni Mitoszewaki — Nowemiasto nad Drwęaą.

GIEŁDA ZBOZOWA
P o zn ań , 2 7 . 1 . B y d g o szcz , 2 7 . 1 .

Z y to 2 2 .3 0 -2 2 .6 0 2 2 .2 5— 2 2 5 0
P szen ica 2 6 .0 0 -2 6 .2 5 2 6 .5 0— 2 7 .0 0
Jęczm ień b ro w aro w y 2 5 .2 5 -2 6 .2 5 2 5 .0 0 -26 .5 0
O w ies 1 9 .0 0— 1 9 .5 0 1 8 .0 0— 1 8 .5 0
Ł u b iu n ieb iesk i 1 2 .7 5 -1 8 .2 5 1 0 .5 0— 1 1 .5 0
Ł u b in żó łty 1 5 .7 5 -1 6 .2 5 1 2 .5 0— 1 8 ,5 0
M ak n ieb iesk i 6 4 .0 0— 6 8 .0 0 6 1 .0 0 -8 4 .0 0
R zep ak z im o w y 4 6 .0 0— 4 7 .0 9 4 6 .0 0— 4 7 .0 0
R zep ik — 4 2 .0 0— 4 4 .0 0
S erad e la — — 1 6 .0 0— 1 8 .0 0
S iem ię ln ian e 4 2 .5 0 -4 0 0 4 0 .0 0— 4 2 .0 0
G o rczy ca 3 0 .0 0— 3 2 .8 0 2 7 .0 0— 2 9 .0 0
P a lu szk a — 2 0 .5 0— 2 1 .5 0
W y k a la to w a 1 9 .5 0 -2 1 .0 0
G ro ch V ic to r ia 2 0 .0 0— 2 8 .5 0 2 2 .0 0— 2 6 .0 0
G ro ch F o lg era 2 2 .0 0— 2 4 .0 0 2 2 .0 0— 2 4 .0 0
K o n iczy n a cze rw , su r. 8 0 .0 0 -1 0 0 .0 0 8 0 .0 0 -1 0 0 .0 0
K o n iczy n a b ia ła 8 0 .0 C -1 1 5 .0 0 9 0 .0 0 -1 2 5 .0 0

Ogłoszenie 

o przystąpieniu do parcekcji.
S taro s tw o M irsk ie p o d a je d o w iad o m o śc i] 

o só b za in te reso w an y ch , że p rzy s tęp u je d o p a r- | 
ce lac ji m ają tk u p ań stw o w eg o : S u lic ice o o b sza- 8 
rze 2 0 0 h a p o w . m o rsk i p o ło żo n eg o w p ew iec ie 
m o rsk im i w zy w a ch cący ch n ab y ć z iem ię z te­
g o m ają tk u d o z ło żen ia p rzep iso w y ch zg ło szeń 
d o S ta ro s tw a M o rsk ieg o w W ejh e ro w ie w te r­
m in ie d o d n ia 1 7 lu teg o 1 9 3 7 r .

Z g ło szen ia z ło żo n e p o o zn aczo n y m te rm i­
n ie n ie b ęd ą u w zg lęd n io n e .

Z g ło szen ia n a n ab y c ie z iem i n ie p o d leg a ją 
o p ła to m s tem p lo w y m .

D ru k i zg ło szeń w y d a ją b ezp ła tn ie w szy s t- ■. 
k ie S ta ro stw a .

Z a S ta ro s tę M o rsk ieg o :
(— ) In ż . A . R aczy ń sk i, K o m isa rz Z iem sk i.

D n ia 3 0 s ty czn ia 1 9 3 7 r . n ad a je P o l- 
sk ie R ad io w ieczo rn icę tan eczn ą n a 

M rzecz p o m o cy z im o w e j b ez ro b o tn y m w  
czas ie k tó re j u rząd za

ś DANCING

w  R estau rac ja i K aw iarn ia
I B. J AN KOWSKI - Nowemlasto-Rynek

Plac budowlany 

wśród miasta —
I 5 mórg pszennej 

roli na przedmieściu 

sp rzed am k o rzy s tn ie

K to ? w sk aże 

ad m . „G ło su L u b aw sk ieg o * '

Wszelkie

F o rm u larze
p o leca

Księgarni* , 

B. Mlłoszewskl

N o w em iasto - R y n ek .

Ogłoszenie 

o przystąpieniu do parcelacji.
S ta ro stw o M o rsk ie p o d a je d o w iad o m o śc i 

o só b za in te reso w an y ch , że p rzy s tęp u je d o p a r­
ce lac ji m ają tk u p ań stw o w eg o :

M iero szy n o o o b sza rze 3 8 9 h a p o w . m o rsk i 
p o ło żo n eg o w p o w iec ie m o rsk im i w zy w a ch cą­
cy ch n ab y ć z iem ię z teg o m ają tk u d o z ło żen ia 
p rzep iso w y ch zg ło szeń d o S taro s tw a M o rsk ieg o 
w  W ejh e ro w ie w  te rm in ie d o d n ia 1 8 lu te­
g o 1 9 3 7 r .

Z g ło szen ia z ło żo n e p o o zn aczo n y m te rm in ie 
n ie b ę lą u w zg lęd n io n e .

Z Ł iło szen ia n a n ab y c ie z iem i n ie p o d k g a ją 
o p ła to m s tem p lo w y m .

D ru k i zg ło szeń w y d a ją b ezp ła tn ie w szy s t­
k ie S taro s tw a .

Z a S ta ro stę M o rsk ieg o :
(— ) In ż . A . R aczy ń sk i, K o m isa rz Z iem sk i.

Kalendarze =-.. ,
====== terminowe

stale na składzie

KSIĘGARNIA
B. MIŁOSZEWSKI
NOWEM IASTO N. DRA

R Y N IK  N R . 1 9 . T E L E F O N N R . 5 9 .

K UWAGA y y n ied z ie lę d n ia 3 1 . b m . o d b ęd z ie

•9 s ię D  a n C i n g p rzy n a jn o w szy ch p rzebo jach 

z p ły t g n am o fo n o w y ch d o sta rczo n y ch p rzez f ir -  

m ę R ad z iszew sk i.

ZAPROSZENIA
Ś L U B N E  

w y k o n u je

so lid n ie i te rm in o w o

Drukarnia B. Mlłoszewskl, Nowemiasto Rynek 19.

Z  o k az ji „Ś w in  i  o b ic ia " zap rasza 
s ię w szy s tk ich G o śc i i sy m p a ty k ó w 

lokalu

Pomorzanka" 
świeże i smaczne kiszki,

flaki, nogi wieprzowe i t. d. 
w  so b o tę , d n ia 3 0 g o s ty czn ia 1 9 3 7 r .

do

na

Doskonały odbiornik radiowy
I nadawana muzyka taneczna 
uprzyjemnią czas spędzony 

w lokalu „Pomorzanka*1

i

N r. l is ty ro z rach u n k o w e j 1 .

—T
N r. l is ty  ro z rach u n k . 1 .
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U w ag a W sze lk a k o resp o n d en c ja , zam ieszczan a 

n a 1 -y m o d c in k u , p o za w sk azó w k am i 

w ed le treśc i n ad ru k ó w p o d leg a o p łac ie 

p rzez n ak le jan ie zn aczk a p o cz to w eg o w  

w y so k o śc i o p ła ty ta ry fo w e j.

dzień >ade»łan1a

p o d p is sp raw d za jąceg o

K siążn ica K o p em ik ań sk a

w  T o ru n iu
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D o d a t e k  R o l n i c z y

EWANGELIA
na niedzielę Mlęsopustną

zapisana a św. Łukasza rozdz. 8 w. 4—11.

W  o n  c z a s  : G d y  z e b r a ł a  s i ę  w i e l k a  r z e s z a , 

a  i  z  m i a s t a  g a r n ę l i s i ę  d o  J e z u s a , p r z e m ó w i ł 

w  p r z y p o w i e ś c i : W y s z e d ł s i e w c a , b y  z a s i a ć  

a i a r n o  s w o j e . I  k i e d y  s i a ł ,  j e d n o  p a d ł o  p o d l e  

d r o g i  z o s t a ł o  z d e p t a n e , i  p t a c t w o  p o w i e t r z n e  

w y d z i o b a ł o  j e . I n n e  z a ś  p a d ł o  n a  g r u n t s k a ­

l i s t y ,  a  z a k i e ł k o w a w s z y u s c h ł o , b o  n i e  m i a ł o  

w i l g o c i . I n n e  z n o w u  p a d ł o  m i ę d z y  o s t y ,  a  o s t y  

r a z e m  w z r o s ł y , i  p r z y g ł u s z y ł y  j e . I n n e  w r e s z ­

c i e  p a d ł o  n a  z i e m i ę  d o b r ą , i  w z r ó s ł s z y , p r z y ­

n i o s ł o  p l o n  s t o k r o t n y . M ó w i ą c  t o ,  w o ł a ł : K i o  

m a  u s z y  d o  s ł u c h a n i a , n i e c h a j s ł u c h a  !  —  I  p y ­

t a l i  G o  u c z n i o w i e  J e g o : C o  o z n a c z a t a  p r z y ­

p o w i e ś ć  ?  A  O n  i m  r z e k ł ; W a m  d a n o  p o z n a ć  

t a j e m n i c ę k r ó l e s t w a  B o ż e g o , i n n y m  z a ś p r z e z  

p r z y p o w i e ś c i , a b y  „ p a t r z y l i ,  a  n i e  w i d z i e l i ,  i  

s ł u c h a l i , a  n i e  r o z u m i e l i 4 ' .

T o  z a ś  o z n a c z a o w a  p r z y p o w i e ś ć : Z i a r n e m  

j e s t  s ł o w o  B o ż e  ;  a  p o d l e  d r o g i  s ą  c i  s ł u c h a c z e , 

d o  k t ó r y c h  p o t e m  p r z y c h o d z i s z a t a n i  p o r y w a  

s ł o w o  »  i c h  s e r c a , a b y  p r z e z w i a r ę  n i e  b y l i  

z b a w i e n i . A  n a  g r u n c i e  s k a l i s t y m  s ą  c i ,  k t ó r z y  

z  r a d o ś c i ą p r z y j m u j ą  s ł o w o , s k o r o  p o s ł y s z ą :  

a l e  c i  n i e  m a j ą  k o r z e n i a , k t ó r z y  w i e r z ą  d o  c z a ­

s u , a  w ’  c h w i l i  p o k u s y  o d p a d a j ą . A  t o , k t ó r a  

p a d ł o  m i ę d z y  o s t y , o z n a c z a t y c h ,  c o  s ł u c h a j ą , 

a l e  w ś r ó d  d r o g i  t r o s k a m i , b o g a c t w y  i  r o z k o s z a ­

m i  ż y c i a  b y w a j ą  p r z y d u s z e n i , i  p l o n u  n i e  p r z y ­

n o s z ą . A  t o ,  c o  j e s t n a  d o b r e j z i e m i , u z i m c z a  

t y c h , k t ó r z y  w  d o b r e m  i  s z o z e r e m  s e r c u , u s ł y ­

s z a w s z y  s ł o w o , z a c h o w u j ą j e ,  i  w  c i e r p l i w o ś c i  

p l o n  p r z y n o s z ą .

Wykład.
S i e w c ą , k t ó r y  w y s z e d ł z  n i e b i e s k i c h p r z y ­

b y t k ó w , b y  z a s i a ć z i a r n o  s w o j e , j e s t C h r y s t u s  

P a n , Z i a r n e m  j e s t s ł o w o  B o ż e . S p e ł n i a j ą c r o ­

z k a z  s w e g o  M i s t r z a ; „ I d ą c  t e d y  n a u c z a j c i e 

w s z y s t k i e  n a r o d y "  —  b i s k u p i  i  k a p ł a n i g ł o s z ą  

w  k a z a n i a c h s ł o w o  B o ż e . C ó ż  d z i w n e g o , ż e  

i  o n i  n i e  z a w s z e z n a j d u j ą  s ł u c h a c z ó w  z  d o b r e m  

i  s z c z e r e m  s e r c e m , w  c i e r p l i w o ś c i p r z y n o s z ą­

c y c h  p l o n ,  j e ż e l i  s a m  Z b a w i c i e l , j a k  s i ę  d o m y ś l i ć  

m o ż n a  z  d z i s i e j s z e j e w a n g e l i i , n i e r a z  r z u c a ł  

s w ó j s i e w  n a  g r u n t s k a l i s t y , a l b o  m i ę d z y  

c i e r n i e  ?  1

Zle jednak świadozy o pewnej części na­
szych braci we wierze, że wogóle kazań unika­
ją, uczęszczając tylko na Mszę św. Ściśle bio- 

r ą c , n i e  m o ż n a  t w i e r d z i ć , ż e  c n i  j u ż  p r z e z t o  

s a m o  p o p e ł n i a j ą g r z e c h , l e c z  n i e w ą t p l i w i e  z o ­

b o j ę t n i e j ą  c o r a z  w i ę c e j w e  w i e r z e  i  w  d a l s z e m  

n a s t ę p s t w i e w  l i c z n e  a  c i ę ż k i e  p o p a d n ą w y s t ę p ­

k i . „ K t o  z  B o g a  j e s t , —  m ó w i  d o  t a k i c h  l u d z i  

ś w .  J a n  —  s ł o w a  B o ż e g o  s ł u c h a , d l a t e g o  w y  

g o  n i e  s ł u c h a c i e , i ż  z  B o g a  n i e  j e s t e ś c i e! “ .  

K t o  o j c a  s w e g o  i  o j c z y z n ę k o c h a , a  z n a j d u j e  

s i ę  n a  o b c z y ź n i e , k a ż d ą w i a d o m o ś c i ą z  k r a j u  

i  d o m u  r o d z i n n e g o  p r z y j m u j e  z  r a d o ś c i ą i  c h ę t ­

n i e  s ł u c h a  k a ż d e g o , k t ó r y  t e  w i a d o m o ś c i p o d a j e . 

N i e  n a  p i ę k n e s ł ó w k a  z w a ż a , n i e  n a  o s o b ę  

o p o w i a d a j ą c e g o , l e c z  n a  t r e ś ć  j e g o  m o w y , d l a ­

t e g o  t a k  m i ł e j ,  ż e  m u  o j c a  p r z y p o m i n a i  o j c z y ­

z n ę . K o c h a j m y  B o g a  j a k  o j c a , t ę s k n i j m y  z a  

n i e b e m  j a k  w y g n a ń c y  z a  s w o j ą  o j c z y z n ą a  n i e  

b ę d z i e m y  u n i k a l i  k a z a ń , c h o ć b y  n a m  s i ę  n i e  

p o d o b a ł a o s o b a  k a z n o d z i e i l u b  s p o s ó b  m ó w i e n i a .

J e s z c z e d r u g i  j e s t  p o w ó d , d l a  k t ó r e g o  p e w ­

n e  j e d n o s t k i n i e c h ę t n i e s ł u c h a j ą s ł o w a  B o ż e g o ; 

S u m i e n i e m a j ą  o b c i ą ż o n e g r z e c h a m i i  b o j ą  s i ę ,  

ż e  k a z n o d z i e j a i c h  w ł a ś n i e w y s t ę p k i b ę d z i e  

g r o m i ł , a  w i a d o m o , ż e  „ p r a w d a  w  o c z y  k o l e ! "  

J u ż  Z b a w i c i e l  w s k a z y w a ł n a  t o ,  ż e  k a ż d y , k t ó r y  

ź i e  c z y n i ,  n i e  i d z i e  n a  ś w i a t ł o ś ć , a b y  n i e  b y ł y  

z g a n i o n e u c z y n k i  j e g o . W k o ń c u  s ą  t e ż  m i ę d z y  

s ł u c h a c z a m i t a c y , c o  w i d z ą  ź d ź b ł o  w  o k u  b l i ­

ź n i e g o , w  s w o j e m  z a ś  w ł a s n e m  n i e  w i d z ą  b e l k i ,  

i  s k o r o  w y j d ą  p r z e d  k o ś c i ó ł , n a  g ł o s  w y m i e ­

n i a j ą  w s z y s t k i c h , d o  k t ó r y c h  o d n o s i ć  s i ę  m o g ł o  

w y s ł u c h a n e c o d o p i e r o  k a z a n i e . T a k i e  w y t y k a ­

n i e  c u d z y c h  b ł ę d ó w  j e s t o c z y w i ś c i e w i e l k i m  

g r z e c h e m  p r z e c i w k o  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o  i  o d s t r ę ­

c z a  o d  s ł u c h a n i a s ł o w a  B o ż e g o t e r n  w i ę c e j w  

d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h , k i e d y  n i c  s i ę  n i e  u t a i ,  l e c z  

n a  j a w  w y c h o d z ą n a j s k r y t s z e u p a d k i k a ż d e g o .

P a m i ę t a j m y w i ę c  n a  t o , ż e  k a z n o d z i e j a , 

j e ż e l i  g a n i , t o  g a n i  g r z e c h y , a  n i e  g r z e s z n i k a , 

a  j u ż  n i g d y  n i e  p r a g n i e d o t k n ą ć g o  b o l e ś n i e . 

S t o s u j m y  s ł o w o  B o ż e  t y l k o  d o  s i e b i e  a  n i e  d o  

b l i ź n i c h , a b y ś m y  n i e  m n o ż y l i  l i c z b y  t y c h , c o  

b o ś c i n ł a  i  k a z a ń  u n i k a j ą .

M a t k a  B o s k a  G r o m n i c z n a  

w  t r a d y c j i  p o l s k i e j .

\  J u ż  o d  n a j d a w n i e j s z y c h c z a s ó w  p o s t a ć  N .  P .  

M a r i i  o t o c z o n ą b y ł a  s z c z e g ó l n i e j s z ą c z c i ą z e  

s t r o n y  P o l a k ó w . B y ł a  O n a  i  j e s t d o  d z i ś  d n i a  

P a t r o n k ą P o l s k i ,  o ż y l i  K r ó l o w ą  K o r o n y  P o l s k i e j .  

W i z e r u n e k  J e j k a ż d y  P o l a k  n o s i ł d a w n i e j n a  

s w e j p i e r s i , c z y  t o  j a k o  m e d a l i k , c z y  t e ż  j a k o  

r y n g r a f  n a  z b r o j i . R y c e r s t w o  n a s z e , g d y  s z ł o  

d o  b o j u  ś p i e w a ł o  p r z e p i ę k n ą p i e ś ń  ś w . W o j c i e ­

c h a  : „ B o g a r o d z i c o  D z i e w i c o . . . "

P i ę k n a  t r a d y c j a  d a t u j e  s i ę  z  c i ę ż k i e g o  o k r e ­

s u  n a j a z d ó w  s z w e d z k i c h , k i e d y  t o  n a r ó d  w e s p r z e ć 

m u s i a ł w ł a s n ą  p i e r s i ą  k r ó l a  i  r y c e r s t w o . Z a ­

w i ą z y w a n o  w t e d y  k o n f e d e r a c j e z b r o j n e  i  w o d z e m



na jw yższym czy li reg im en tarzem w yb ierano 
N ajśw . P an ienkę, w ierząc, iż O na pop row adz i 
do zw yc ięstw a.

T o też w szystk ie św ię ta B ogarodz icy naród 
nasz zaw sze obchodz i u roczyśc ie. „K to  kocha 
M ary ję, n ie py ta o w iliję “  —  m aw iano daw n ie j, 
chcąc zaznaczyć , iż każde św ię to M arii P anny 
trzeba pop rzedz ić postom , choć n ie nakazanym . 
Jednym z tak ich św iąt, p ierw szym w  rokn jest 
św ię to O czyszczen ia M . B osk ie ] zw ane u nas 
św iętem M atk i B osk ie j G rom n iczne j.

O d na jdaw n ie jszych czasów is tn ie je zw y­
cza j, że w  dn iu tym pośw ięca się w kośc ie le 
św iece w oskow e, zw ane „g rom n icam i" , k tó re w  
czasie nabożeństw a byw ają zapa lone. P óźn ie j 
byw ają one tnzym ane u ludu p rzez ca ły rok w  
dom u . Z apa la ją je podczas bu rzy i g rom ów ja­
ko och ronę p rzed g rożącym n iebeap ieczeństw em , 
p rzedew szystk im zaś w  godz inę śm ierc i jedne­
go z cz łonków rodz iny . K ona jący trzym a w  
ręku taką zapaloną g rom n icę, m ając tę m ocną 
w iarę , że śm ierć m u lże jszą będz ie .

W  n iek tó rych dom ach zaw ieszają g rom nicę 
nad łó żk iem na k rzyż z pa lm ą w iekanocną. 
D aw n ie j dom y m agnack ie rozdaw ały g rom n ice 
m iędzy lud ubog i. Z abobonne dz iew częta jesz­
cze dz iś opa la ją sob ie g rom nicą w łosy , co m a 
uch ron ić je od p io runa. W innych eaś stro­
nach —  co ju ż n ie jest zabobonem —  w osku z 
g rom n icy używ ają do p rzy rządzan ia m aści 
leczn iczych .

Z dn iem M . B . G rom n iczne j zw iązane są 
też różne p rzysłow ia i p rzepow ieści n ie ludow e 
jak n . p . „G rom nica —  z im y po łow ica" , a lbo 
„G dy na g rom nice roz ta je rzadk ie będą u rodza­
je ." D o M atk i B osk ie j G rom n iczne j by ł daw­
n ie j te rm in ośw iadczyn . Jeże li kaw aler do te­
go dn ia n ie ośw iadczy ł się żadne pann ie , ju ż 
n ie m og ło być m ow y o w ese lu w zapusty , a 
zasm ucone dz iew częta m ów iły  : „W  dz ień P an­
ny G rom n iczne j, byw aj zd rów , m ój śliczny " .

M iesiąc lu ty w  życ iu p racy 
ro ln ika .

W  tym m iesiącu na leży kończyć robo ty , 
rozpoczęte w  styczn iu , raz jeszcze p rzeg lądnąć 
narzędz ia gospodarsk ie , nap raw ić je , a lbo doku­
p ić now e. Z aleca się też pop raw iać d rog i, m o­
sty , p ło ty i parkany . K ończyć w yw óz naw ozu 
na ro lę. O bcinać w ierzby , a obc ię te ga łązk i 
zam oczyć w w odz ie i znow u zasadzać.

W  po lu baczyć w ciąż na leży na oz im iny , 
usuw ać w odę, k tó ra się zb iera w  zasiew ach . 
Jeże li pogoda odpow iedn ia naw oz ić łąk i kom ­
postem . Z końcem m iesiąca m ożna p rzystąp ić 
do b ronow an ia łąk , rozrzucan ia k re tow in , a tak­
że do naw ożen ia ka in item . N a po lach p rzezna­
czonych pod z iem n iak i i ja re zboża m ożna rów ­
n ież rozsiew ać ju ż ka in it i azo tn iak , szczegó ln ie 
ten ostatn i, gdyż być m usi rozsiany p rzynajm­
n ie j na dz iesięć dn i p rzed siew em . K ończyć 
w yw ożen ie obo rn ika , usta lić osta teczn ie p lan 
zasiew ów , sp raw dz ić czy dosta tnczna i lo ść na­
sion , zboże siew ne szu flow ać i w ie trzyć P rze j­
rzeć w sze lk ie sta tk i gospodarsk ie , narzędz ia , 
w ozy , up rzęże, gdyż późn ie j ju ż na to czasu 
n ie starczy . Inw en tarz roboczy dob rze karm ić , 
by nab ra ł sił do p racy .

W  obo rze inw en tarz trzym ać w  czystośc i, 
w ypuszczać go na k ilka godz in dz ienn ie na 

słońce, p rżew ie trź lć obo rę . P row adsić staran­
n ie kon tro lę m lecznośc i. C ielę tom u rodzonym 
w  styczn iu , p rzeznaczonym do chow u, zw ięk­
szać stopn iow o i lo ść m leka, p rzyucza jąc je z 
końcem 4 -tego tygodn ia życ ia do jedzen ia siana 
i ow sa gn iec ionego . Ja łów k i rasy n iz inne j dob rze 
w yrośn ię te w w ieku n iem n ie j 15 —  18 m iesię­
cy , dop row adzać do stadn ika , o i le się la tu ją . 
O cielen ie nastąp i w  l is topadz ie lub g rudn iu .

W  sadz ie są robo ty tak ie sam e jak w  
styczn iu . P n ie i g rubsze ga łęzie pob ie lić gęstą 
papką z w apna, g liny i k row ieńca.

W og rodz ie w arzyw nym na leży siać w  
in spekc ie c iep łym ; arbuzy , m elony , ogó rk i, sa­
ła tę , rzodk iew kę, karo tę paryską, ka la f io ry .

P rzy końcu m iesiąca p rzep ikow ać sianą w  
styczn iu lub na początku lu tego kapustę ka la­
f io ry , ka larepę w iedeńską b ia łą . W ysiać sa ła tę 
p rzeznaczoną do up raw y g run tow ej. W  in spek­
c ie um iarkow anym zasiać cebu lę m aderę i ho­
lenderską, o raz po ry le tn ie .

W  pasiece pod kon iec m iesiąca, podczas 
dn i słonecznych , zasłan iać w y lo ty , aby pszczo ły 
w yw ab ione słońcem n ie g inę ły oślep ione w  śn ie­
gu . W  c iep ły dz ień (+ 8 R w c ien iu ) m ożna 
pozw o lić pszczo łom na ob lo t, a le ty lko  w tedy , 
gdy n iem a śn iegu w  pasiece i w je j pob liżu .

C horoby i leczen ie kon ia .
N ieży t (ka tar) żo łądka i je lit. P rzyczyny 

tyoh cho rób są różne. P ierw szych p rzyczyn 
trzeba szukać w  uzęb ien iu . W  tym ce lu w k ła­
dam y pa lce m iędzy w arg i z boku tuż p rzed zę­
bam i trzonow ym i, w yc iągam y (na bok ) trochę 
język i badam y po jego p rzec iw ne j stron ie, czy 
koń n ie m a ostrych zębów . T o sam o rob im y 
po d rug ie j stron ie szczęk i, p®  p rze łożen iu języ­
ka na p rzec iw ną stsonę. Język na leży ostrożn ie 
w yc iągać i n ie dużo , aby go n ie w yrw ać. G dy 
stw ierdz im y ostre zęby , m usim y się udać do 
lekarza , aby zęby kaza ł p rzep iłow ać. O stre 
zęby bow iem ka leczą często po liczk i od w ew­
nątrz i koń n ie g ryz ie dostarczonego pokarm u , 
lecz po łyka ca łe z ia rna , co m usi w  końcu w y ­
w o łać cho robę żo łądka a lbo k iszek . T ak sam o 
bada się zęby , czy m e m a m iędzy n im i cho re­
go (zepsu tego ). P rzyczynam i n ieży tów żo łądka 
i k iszek m ogą być różne rany , p ryszcze i w rzo­
dy w  jam ie gębow ej, w  gard le, następn ie w rzo­
dy guzy (now o tw o ry ), pasoży ty (robak i) w  
żo łądku i k iszkach . W sku tek pękan ia w rzodów 
i p rzeg ryzan ia śc ian żo łądka i k iszek p rzez ro­
bak i, pow sta ją często k rw aw ien ia ; po zago jen iu 
się w rzodów pow sta ją b lizny , k tó re śc iąga ją ę 
zw ęża ją je lito , p rzez co u trudn ione jest traw ie­
n ie i czasem koń dosta je ko lek i t. d . N astępn ie 
p rzyczynam i n ieży tu są b łędy w karm ien iu , jak 
podaw an ie trudnostraw ne j paszy (kuku rydzy , 
zd rew n ia łych łodyg , l iśc i kapusty , bu raków i  td .) 
karm ien ie n ieregu larne , karm ien ie paszą nad - 
psu tą i t. d . Jeśli p rzyczyny są w  jam ie gębo­
w ej, w  zębach , to zw yk le koń pob rany pokarm 
d ługo ob raca w  gęb ie i stara się o toczyć go  
śliną, często tak i oślin iony w yp luw a, z gęby 
w ydzie la się dużo śliny , a w  odchodach jego 
(w ka le) zna jdu jem y duże i lo śc i ca łego n . p . 
ow sa, k tó ry naw et w iększą część ty ch odcho­
dów obe jm u je . W rzody , guzy i rany w żo łąd­
ku i je litach są n ie do rozpoznan ia . M ożna 
ty lko czasem p rzypuszczać o ich is tn ien iu , gdy 
zna jdz iem y k rew w w ym io tach a lbo w ka le ,



■gdy z jamy gębowej cuehnie. Tak sam o roba­
ki, roipoznajem y w odchodach. Koń chory na 
nieżyt żo/ądka i kiszek dostaje często biegunki, 
chudnie coraz więcej, włos m a m atowy i na­
stroszony, jest sm utny, w  jego odchodach często 
widzimy śluz, a po ciele pokrzywkę (wypryski). 
Leczenie wym aga dłuższego czasu. Poić pow in­
no się letnią wodą przed karm ieniem, dodając 
do wody na konieo noża sody oczyszczonej, soli 
glauberskiej lub kuchennej. Jako pokarm po­
dawać ty lko zdrowe siano łąkowe, jednak nie 
pochodzące z m okrych łąk, punad to ty lko  
otręby pszenne w ilości 1 kilograma na raz, 
parzone jednak z siem ieniem ln ianym . M ożna 
również dawać pić odwar siemienia ln ianego. 
Gdy to nie pomaga i koń dalej chudnie, trzeba 
aię udać z nim do lekarza weterynaryjnego.

Mięśniochwat (choroba świąteczna). Cho­
roba ta objaw iająca się krwawym m oczem i  
ochwatem krzyża występuje najczęściej u koni 
ciężkich, które przy dobrym odżyw ianiu po 
regularnej pracy stały przez kilka dni w  ciepłej 
stajni i nagle użyte do pracy zaczynają chw iej­
nie stąpać, pocić się, wreszcie w  drodze upada­
ją. M ocz takich koni jest ciem no-czerwony, 
m ięśnie za to stają się twarde i obrzm iałe, przy 
tym m ocz oddaje koń wśród stękania. Przyczy­
ną tej choroby szczególnie u koni dobrze od­
żyw ionych-jest pozostaw ienie po ciężkiej i re­
gularnej pracy konia bez ruchu w stajni, com a 
m iejsce szczególnie w okresie św iąt, i stąd ta 
choroba nazywa się św iąteczną. By tym obja­
wom zapobiec, trzeba w każdym dniu a więc i 
w dnie wypoczynku konia oprowadzać już to 
stępem już też kłusem , a ilość podawanej w  
dniach wypoczynku paszy treściwej, jak ziarna 
zboża, trzeba zm niejszyć. Leczenie polega na 
tym , że konia takiego, który zachorował w dro­
dze, trzeba natychm iast do najbliższej ciepłej 
stajni wprowadzić i rozcierać, szczególniej jego 
twardy zad — wiechciam i, skraplając wiechcie 
terpetyną i spirytusem kam forowym. Każde bo­
wiem dalsze transportowanie konia W pływa Ile 
na jego zdrow ie i daje coraz słabsze nadzieje 
na jego wyleczenie, gdyż porażenie, które za­
częło się od zadu rozciąga się na dalsze części 
ciała, następuje coraz większa duszność i śm ierć 
konia. Koń odstaw iony do najbliższej ciepłej 
stajni czy obory, należycie rozcierany m oże w  
kilku godzinach (do jednego dnia) powrócić do 
pierwotnego stanu zdrow ia. Gdy stan jego 
zdrow ia nie polepsza się, należy m u dać ‘ A ki ­
logram a soli glauberskiej na przeczyszczenie i 
wezwać lekarza weterynaryjnego, rozcierając 
jednak konia wciąż aż do przybycia lekarza 
wet. Tak sam o dobrze jest zadać koniow i do 
wewnątrz pół kilogram a sody oczyszczonej ro­
bić na zad koniow i gorące okłady i dokonać 
upustu brw i w ilości do 4 litrów  a jeśli bardzo 
duży koń to nawet 5— 6 litrów krw i. Dobrze 
jest jeśli koń czas choroby m oże przebyć w  
pozycji stojącej, a jeśli warunki ha to pozwa­
lają konia należy podw iesić na grubych wor­
kach, wkładając w rogi worków kam ienie, ce­
lem przyw iązania sznurów , które przerzuca się 
przez wiązania sufitu stajni względnie pom iesz- 
szenia, w którym konia postaw iono W  wypad­
ku, gdy koń leży, winno się podesłać pud nie­
go dużo ściółki, aby nie dostał odleżyn, przy 
tym winien być nakryty. Jeśli pom oc dla tak 
chorego konia nre jest natychm iastowa, to koń 
w ciągu kilku dni ginie.

Korzystne dla rolnictwa 
zarządzenie ministerstwa kemenikacji. 

M inister kom unikacji wydał ostatnio za­
rządzenie, polecające wszystkim podległym 
urzędom , zakupywać następujące przedm ioty 
wyłącznie z krajowego lnu i konopi: bieliznę 
pościelową i stołową, ręczniki i ścierki wszel­
kiego rodzaju, płótno, pokrycie i płaszcze do 
służby sanitarnej, firanki i portiery, pasy, za­
słony do lamp, sienniki i worki, flagi i bande­
ry, rolety do okien, nam ioty, siatki do półek, 
ubrania robocze, liny, sznury itd.

Ponadto m inisterstwo poleciło zastępować 
wyrobami z krajowego lnu i konopi wszelkie 
inne wyroby używane dotychczas z bawełny 
i juty, o ile ty lko pozwolą na to wym agania 
techniczne. W  um owach na wydzierżaw ienie 
restauracyj kolejowych, bufetów stacyjnych 
i zakładów fryzjerskich, wydzierżaw iający będą 
również zobow iązani do używania bielizny 
stołowej, fartuchów itd. wyłącznie z lnu i 
konopi.

Powyższe zarządzenie, ze względu na dość 
duże zakupy tkanin, czynione przez kolej, przy­
czyni się niewątpliw ie znacznie do popularyza­
cji uprawy tej tak cennej dia rolnika ziem 
wschodnich rośliny oraz przyczyni się do 
wzmożenia dochodu społecznego ludności tych 
ziem .

Policzek - który ich złączył.
P® 23 latach ojciec odnalazł sweg® syna.

Na skrzyżowaniu dwóch głównych ulic w  
Budapeszcie panował ożyw iony ruch. Nagle, 
niew iadom o z jakiej przyczyny, ludzie zaczęli 
biec, tłocząc się, popychać, przyczym jak zwy­
kle nie odbyło się bez złośliwych uwag o sta­
dowym instynkcie tkw iącym w  człow ieku. Uwa­
gą tą wypow iedzianą przez m łodego studentś 
a szczególnie skierowanym w swoją stronę iro­
nicznym spojrzeniem, uczuł się dotknięty pe­
wien starszy pan, który nie nam yślając się, 
wym ierzył studentowi siarczysty policzek, wrę­
czając m u jednocześnie bilet wizytowy z naz­
wiskiem : Dr. Em eryk Barba.

Student, przeczytawszy nazwisko, spojrzał 
nie bez zdziw ienia na swego przeciwnika, 
ośw iadczając m u: „Ja również nazywam się Bar­
ba, na im ię m i Jan".

Nieoczekiwane spotkanie.

Na słowa te starszy pan zbladł i ledo tłu­
m iąc wzruszenie, rzekł do zdziw ionego tym  
zajściem studenta: „Pan jest m oim synem ". 
Niedawni przeciwnicy udali się do pobliskiej ka­
wiarni, gdzie w zacisznym kąciku, przy lam pce 
wina potoczyła się przedziwna opow ieść, jeden 
z feych wstrząsających dram atów , jakie często 
tworzy życie, niedościgniony m istrz w  splataniu 
przedziwnych wypadków.

W wirze wojny światowgj.

Było to na początku v ielk iej wojny. Dr. 
Barba, jnk ty lu innych, został zm obilizowany i  
wysłany na front do am bulansu polowego. 
Krótko przed wyjazdem żona pow iła m u syna. 
Chłopiec był wątły, anem iczny i nikt nie wró­
żył m u długiego życia. W kilka dni po uro­
dzeniu syna, m atka zm arła. Dzieckiem zajęli 
się dobrzy sąsiedzi.
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Wśród ciągłych walk, przerzucany z po­
zycji na pozycje, lekarz pochłonięty gorączko­
wą pracą, nie miał nawet czasu pomyśleć© do­
mu. Gdy później zaczął się w listach do krew­
nych i znajomych dowiadywać o los jedynaka, 
nikt nie umiał mu dać jasnej odpowiedzi. 
Wszyscy przypuszczali, że dziecko umarło. Nie 
pomogły żadne poszukiwania. Chłopiec zaginął 
w wirze wojny bez śladu.

Zrozpaczony ojciec dał się unieść fali wo­
jennych wydarzeń, która wiodła go do jednego 
frontu do drugiego, w niszczycielski chaos co­
raz krwawszych bitew. Szukał śmierci — a 
gdy ta nie przychodziła, zapamiętywał się w 
pracy nad ratowaniem zagrożonych istnień 
ludzkich.

W ciszy i zapomnieniu.

Minęła wojna! Czas zabliźnił ranę serde­
czną po stracie jedynego dziecka. Lekarz, któ­
rego bohaterskie poświęcenie w czasie wojny 
zdobyło mu powszechny szacunek i uznanie, 
odrzucił ofiarowane mu zaszczyty i stanowiska 
i osiadł zdała od kraju ojczystego w jednym z 
zakątków Austrii. Tu chciał spędzić resztę 
swego życia. Nie mam poco wracać do domu 
mawiał do znajomych, którzy nieraz zachęcali 
go do powrotu. Wrócić jednak musiał.

Pilny telegram.

Pewnego dnia do sanatorium w jednym z 
uzdrowisk tyrolskich nadszedł pilny telegram 
z Budapesztu, wzywający dr. Barbę do przy­
jazdu celem uregulowania spraw spadkowych 
po zmarłym niedawno bracie stryjecznym. W  
połowie stycznia lekarz wyjechał do Budapesz­
tu. W kilka dni załatwił wszystkie formalności 
z przejęciem spadku, który wynosił kilka milio­
nów pengoe i nazajutrz postanowił wyjechać do 
swych chorych.

Przed wyjazdem raz jeszcze pragnął się 
przyjrzeć miastu, z którym wiązało go tyle ra­
dosnych i tragicznych przeżyć. Wybrał się na 
przechadzkę po bulwarach i tu w tak niezwyk­
łych okolicznościach zetknął się z synem, któ­
rego uważał od 23 lat za umarłego.

Sierota wojenna.

Wątły chłopiec, pielęgnowany starannie 
przez swych opiekunów, powoli dochodził do 
sił. Dla poratowania zdrowia wywieziono go 
na wieś do jednego z dalekich eakątków Wę­
gier, dokąd nie. dochodziły echa toczącej się 
dokoła wojny. Opiekunowie podejmowali kil ­
kakrotnie wysiłki celem odszukania ojca dziec­
ka. Napróźno... Listy wysłane na front często 
wracały. Wreszcie ktoś przyniósł wieść, jedną 
z tych niesprawdzonych wieści wojennych o tym 
że ojciec małego Barba zaginął w jednej z bi­
tew podczas ratowania rannych w ambulansie 
pierwszej linii. Dziecko uznane za sierotę wo­
jenną, oddane zostało pod opiekę specjalnego 
komitetu narodowego, który zajął się jego wy­
chowaniem. Chłopiec uczył się doskonale. Po 
złożeniu matury otrzymał jako jeden z najzdol­
niejszych uczniów stypendium na dalsze kształ­
cenie się. Po przybyciu do Budapesztu młody 
Basba zapisał się przez pamięć dla ojca leka­
rza, na wydział medycyny.

Radość bezmierna.

Trudno opisać bezmiar szozęścia, jakie prze­
żywali odnalezieni nagle syn i ojciec. O po­

wrocie do sanatorium tyrolskiego nie było już 
mowy. Postanowiono jedynie dla uczczenia tak 
niezwykłego zdarzenia stworzyć z otrzymanego 
przed kilku dniami milionowego spadku fundusz 
na leczenie ubogich. Na ręce dyrektora sana­
torium przesłał Dr. Barba czek na sumę kilka­
set tysięcy póngó z listem wyjaśniającym po­
wody rezygnacji z dotychczasowego stanowiska. 
Uniwersytet budapesztański otrzymał również 
krociowy zapis na stypendium dla ubogiej mło- 
ozieży akademickiej. Niezwykła przygoda uli­
czna, która pozwoliła po 23 latach ojcu spotkać 
syna jest tematem ożywionych rozmów w Bu­
dapeszcie.

Przed nowymi egzekucjami „ojców bolszewizmu"
Niedawno rozstrzelano sowieckich dygnita­

rzy, którzy popadli w niełaskę. Zginęło wów­
czas od kul 16 starych bolszewików, ongiś fila­
rów komunistycznej partii

Obecnie wszczęty został nowy proees, prze­
ciw nowym „ofiarom“ , który zapewne znów spo­
woduje nowe egzekucje. I tu przed sądem sta­
ją prowodyrowie bolszewiccy, obecnie obecnie 
niewygodni... no i zbyt pewnie niebezpieczni 
dla dzisiejszych sterników Sowietów.

Coś to nie jest w porzątku w tym „czer­
wonym raju“ i jak tak dalej pójdzie, wnet roz­
strzelają się nawzajem wodzowie czerwoni".

Ano wszyscy oni mają wiele istnień ludz­
kich na sumieniu, z tych czasów kiedy byli pa­
nami życia i śmierci. Teraz przychodzi na nich 
kolej. Giną z ręki swych uczniów, którzy zda- 
je się pod tym względem przeszli nauczycieli! 
Nosił wilk, poniosą i wilka !

Niemcy w koloniach Portugalii
LONDYN. Berliński korespondent „Sunday 

Times“ donosi, że w Brlinie krążą uporczywe 
pogłoski, iż pomiędzy Niemcami i Portugalją 
toczą się rokowania codo koncesji dla Niemiec 
na obszarach kolonialnych należących do 
Portugalii.

Ogólnie sądzą, że oba te kraje zawarły po­
rozumienie na mocy którego bez przekazania 
suwerenności udzielona byłaby Niemcom możli­
wość uzyskiwania na specjalnych warunkach 
surowców z kolonii portugalskich i eksploatowa­
nie tych kolonii.

Cisza przed burzą.
Spokój na frontach hiszpańskich.

SAINT JEAN. Panująca od szeregu dni 
niepogoda utrudnia operacje wojskowe na 
wszystkich frontach. Mimo to, spokój ostatnich 
dni jest interpretowany jako wróżba operacji 
na wielką skałę, bądź na froncie Malagi, bądź 
też na froncie Madrytu. Ożywiona działalność 
na odcinku Aranjuezu zdaje się wskazywać, że 
wojska powstańcze, zamierzają przerwać osta­
tecznie komunikację między Madrytem a Walen­
cją, tymbardziej że ewakuacja ludności cywilnej 
jest już prawie na ukończeniu.

Czy jesteś członkiem TRP.

i Książnica Kopemikanśka 
w Toruniu


